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R A D I O T E C H N I K

In ż .  A .  L a u n b e rg

D uodioda —  pentoda pośrednie j 
często tliw ośc i (EBF 2)

L am pa E B F  2 sk łada  się z pentody i 
dw uch diod, p rzy  czym ka to d a  je s t  współ-, 
n a  d la  całej lam py. Z uw ag i n a  przezna­
czenie ty p u  E B F  2 do w zm acniacza pośred­
n ie j częstotliw ości posiada pen toda  ch a rak ­
te ry s ty k ę  o zm iennym  nachyleniu.

O parciu  dzia łan ia  pentody n a  zasadzie 
n iestałości nap ięc ia  s ia tk i osłonnej, zaw ­
dzięcza ta  część lam py  stosunkow o duże 
nachylenie p rzy  m ałym  p rądzie  anodowym. 
Poniew aż no rm aln a  ka toda  (6,3 V /0 ,200 A )  
obsługuje  dwie diody i pentodę, więc n a ­
chylenie m usi być w  danym  przypadku  
m niejsze, n iż d la  lam py E F  9. Początkow a 
w artość  nachy len ia  (p rzy  — 2 V  n a  sia tce  
s te ru ją c e j)  w ynosi 1,8 m A /V ,  co zresztą  
pozw ala osiągnąć w y sta rcza jące  wzmocnie­
nie pośredniej częstotliwości.

ko rzystna  je s t  w spó łp raca  E B F  2 z typem  
E F M  1, k tó ry  stanow i kom binację pentody 
m. cz. i elektronow ego w skaźnika s tro jen ia .

L am py E B F  2 i E F M  1 pod w zględem 
sw ych danych i w łaściw ości są  do siebie 
dopasow ane i um ożliw iają  ‘budowę p rostych  
odbiorników , w k tó rych  te  dw a ty p y  speł­
n ia ją  n as tęp u jące  czynności: wzmocnienie 
pośredniej częstotliw ości, detekcja , w y tw a­
rzan ie  nap ięc ia  d la  au tom atycznej reg u la ­
cji siły  odbioru, w zm acnianie m. cz. i 
w skazyw anie dostro jen ia .

Poniew aż obie diody i pen toda  m a ją  
w spólną katodę, a  opóźnienie o siąga się za 
pomocą po tencja łu  katody, napięc ie opóź­
n ia jące  ogran icza  się do początkowego n a ­
pięcia s ia tk i s te ru jąc e j pentody. Oznacza 
to, że niezbędne je s t  stosunkow o wyższe

Prenum eratorom  oraz. C zyteln ikom  je rd e c z -  

ne ży c ze n ia  św ią teczne sl\łada r e d a k c j a

Duodiodę oddziela od pentody s ta ran n e  
ekranow anie, tak , że n ie  należy obaw iać się 
szkodliw ych sprzężeń m iędzy poszczególny­
mi częściam i składowym i ty p u  E B F  2.

L am pa E B F  2 pozw ala zaoszczędzić od­
dzielną duodiodę wówczas, gdy  lam pa  m. 
cz. nie posiada w budow anych diod. Podob­
n y  p rzypadek  zachodzi, gdy s tosu je  się 
np. E F  6 jak o  w zm acniacz m. cz. Bardzo

wzmocnienie m. cz. d la  w ysterow an ia  lam ­
py  głośnikow ej, zanim  zostanie uruchom io­
n a  au tom atyczna reg u lac ja  siły  odbioru. 
Z a pomocą specjalnych  układów  m ożna 
osiągnąć w iększe napięcie opóźniające dla 
a tom atycznej reg u lac ji siły  odbioru, którd, 
ja k  jeszcze w yjaśn im y w  dalszym  ciągu, po­
ciąga  za sobą słabsze działanie te j re g u ­
lacji.

D ane lam py  P h ilip sa  E B F  2 są  n a s tęp u jące :

6,3 V 
0,200 A

N apięcie żarzen ia  
P rą d  żarzen ia

W a ru n k i pracy  części pen todow ej p rzy  napięciu  anodow ym  250 V.

N apięcie  anodowe 
O pór w obwodzie s ia tk i osłonnej 
O pór katodow y
Początkow e ujem ne napięc ie sia tk i 
U jem ne nap . s ia tk i d la  reg u lac ji 1 : 100 —
N apięcie s ia tk i osłonnej 
P rą d  anodow y 
P rą d  s ia tk i osłonnej 
N achylenie 
Oporność w ew nętrzna

354

— 2 V

250 V 
95.000 ii 
300 W

— — 38 V
100 V <  250 V
5 mA —
1,6 mA —
1800 (*.A/V 18 jiA /V
1,3 M Si >  10 MS2
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W a ru n k i p racy  części pen todow ej p rzy  napięciu anodow ym  200

Napięcie anodowe
O pór w  obwodzie s ia tk i, osłonnej
O pór katodow y
Początkow e ujem ne napięc ie sia tk i — 2 V
U jem ne nap . s ia tk i d la  reg u lac ji 1 : 100 —
N apięcie s ia tk i osłonnej 100 V
P rą d  anodow y 5 mA
P rą d  s ia tk i osłonnej 1,6 mA
N achylenie 1800 |^A /V
O porność w ew nętrzna  1 M£i

200 V 
600.0008 
300 S

'— 32,5 V 
<  200 V

18 (*A /V  
>  10  MSi

W a ru n k i p racy  części pen todow ej p rzy  napięciu  anodow ym  100 V.

N apięcie anodow e 100 V
N apięcie s ia tk i osłonnej 100 V
O pór katodow y 300 &
Początkow e u jem ne napięc ie s ia tk i — 2 V —
U jem ne nap . s ia tk i d la  reg u lac ji 1 : 100 —  — 16,5 V
P rą d  anodow y 5 m A  —
P rą d  s ia tk i osłonnej 1,6 m A  - —
N achylenie 1800 |*A /V  18 (*• A /V
O porność w ew nętrzna 0,4 M > 1 0  MS

P rzy  napięc iach  odbiegających od 250 
lub 200 V  m ożna obliczyć opór w obwodzie 
s ia tk i osłonnej, dzieląc różnicę m iędzy n a ­
pięciem zasila jącym  a  napięciem  s ia tk i o- 
słonnej 100 V  p rzez p rąd  _ te j s ia tk i 

i (1,6 m A ) .  P rzy  nap ięc iu  zasila jącym  100 V  
n ie m ożna zastosow ać zasady  niestałości 
nap ięc ia  s ia tk i osłonnej i lam pa pow inna 
pracow ać przy  s ta łym  napięc iu  te j s ia tk i, 
w ynoszącym  100 V . Zniekształcenie m odu­
lac ji je s t  w praw dzie wówczas w iększe, a le 
działanie lam py  E B F  2 je s t  jeszcze korzy­
stne , o ile w zmocnienie m. cz. za detekto­
rem  je s t  norm alne. Jednocześnie w ystępu­

je  wówczas szybsza reg u lac ja  siły  odbio­
ru .

G ran ica  najkorzystn ie jszego  zakresu  re ­
g u lac ji odpow iada stosunkow i nachyleń  
1 : 100. W p rak ty ce  g ran icy  te j  nie p rze­
k racza  się we w zm acniaczu pośredniej czę­
stotliw ości, poniew aż wówczas wzmocnienie 
s ta je  się rów ne jedności i d latego bardzo 
duże sygnały  m usiałyby  w ystępow ać n a  
siatce, aby  w ytw orzyć niezbędne napięcie 
reg u lacy jne  n a  diodzie. S ygnały  tak ie  po­
ciągnęły  za sobą znaczne zniekształcenie 
m odulacji w  lam pie pośredniej częstotliw o­
ści.
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R ysu n ek  1-szy  w skazu je  schem at zastoso­
w an ia  E B F  2 jako  w zm acniacz pośredniej 
częstotliw ości. O pór katodow y pow inien 
być zabocznikow any kondensatorem  elek­
tro litycznym  np. 25 \>-F. W przeciw nym  r a ­
zie w sku tek  zakrzyw ien ia  ch a rak te ry s ty k i

l a  — f  (VSl) n a  oporze tym  pow stałoby 
nap ięc ie  zm ienne m ałej częstotliwości, k tó­
re  p rzy  reg u la to rze  siły  nastaw ionym  n a  
m inim um , dotarłoby do s ia tk i lam py  m. cz. 
W ten  sporób pow stałby sygnał szczątkow y 
i całkow ite sciszenie odbiornika byłoby n ie­

możliwe. D ioda d2 służy  do detekcji, a  di —  
jak o  p rostow nik  d la  au tom atycznej reg u ­
lac ji odbioru. W rozw ażanym  układzie o- 
późnienie dzia łan ia  diody reg u lacy jn e j o- 
s iąga  się za pomocą po tencja łu  katody  lam ­
py E B F  2.

U zyskanie m aksym alnego w zm ocnienia 
je s t  uw arunkow ane możliw ie ja k  n a jm n ie j­
szym potencjałem  katody  (2 V  d la E B F  2) 
i d latego w zm ocnienie m. cz. m usi być ta k  
duże, aby  p rzy  pełnym  w ysterow an iu  lam ­
py głośnikow ej sygnały  n a  diodzie reg u la ­
cy jnej leża ły  niżej poziomu opóźnienia.

Często jed n ak  pożądane je s t  m niejsze 
wzmocnienie m. cz. lub też n ie  m ożna osiąg­
nąć ta k  dużego w zm ocnienia, wobec czego 
wówczas należy zastosow ać za pomocą spe­
cja lnych  środków  w ieksze opóźnienie au to ­
m atycznej reg u lac ji siły  odbioru, jeś li r e ­
g u lac ja  ta  n ie  pow inna pracow ać przy 
sygnałach , k tó re  jeszcze nie w y sta rcza ją  do 
całkow itego w ysterow an ia  lam py końcowej. 
T ak  np. w  przypadku , gdy E L  3 n a s tęp u ­
je  bezpośrednio po E B F  2, napięc ie opóź­
n ien ia  w ynosi IG V.

Ale te ra z  w yłan ia  się trudność , polega­
jąca  n a  tym , że napięcie opóźniające e„ 
(rys . 2-g i) stanow i jednocześnie początko­
we ujem ne napięcie s ia tk i s te ru ją c e j E B F
2, poniew aż s ia tk a  ta  je s t  najczęściej uzie­
m iona poprzez obwód au tom atycznej reg u ­
lac ji i z tego  w zględu nie m ożna je j p rzy ­
łączyć do zaczepu n a  oporze katodow ym .

W ty m  stan ie  rzeczy w g rę  wchodzą n a ­
stępu jące  możliwości:

1) dać lam pie E B F  2 stosunkow o n ad ­
m iern ie  wysokie początkowe u jem ne 
napięc ie s ia tk i;

2) n ie regulow ać w zm ocnienia za pomo­
cą E B F  2 (s ia tk a  połączona z zacze­
pem  n a  oporze k a to d o w y m );

i?) zastosow ać uk ład  odbiegający  od 
schem atu  n a  ry su n k u  2.

F ierw sza możliwość posiada tę  w adę, że 
zbytnio obniża czułość odbiornika.

R ozw iązanie zalecone w  punkcie 2-gim 
nie je s t w łaściwe, gdy odbiornik n ie posia­
da  lam py w zm acniającej w ielkiej częstotli­
wości, wówczas bowiem zachodzi niebezpie­
czeństwo zbyt silnej reg u lac ji w  sam ej ok- 
todzie. Gdy na to m ias t w  ap a rac ie  zna jdu ­
je  się lam pa w. cz. rozw iązanie to  je s t  ze 
wszech m ia r  godne polecenia.

GŁOŚNIKI DYNAMICZNE 
NOWE ULEPSZONE MODELE 
SŁUCHAWKI IDEALNIE CZUŁE

0725 O pisy i cenniki bezpła tn ie
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P r z y p o m in a m y  o o d n o w ie n iu  

p re n u m e r a ty  na r o k  1 9 3 9

A D M I N I S T R A C J A

W prostych  odbiornikach bez lam py w. 
cz. h a jlep ie j je s t zastosow ać uk ład  podług 
ry su n ku  3-ego. W układzie tym  napięcie o- 
późnięnia w ynosi e0. Z diody regu lacy jne j 
napięcie zo staje  doprow adzone n a  sia tkę  
przez dodatkow y opór R,. Za pomocą opo­
rów  Ri, R<, R , i R t u jem ne napięcie s ia tk i 
zo staje  zm niejszone z e0 do — 2 V. J e s t  j a ­
sne, że jednocześnie napięcie regu lacy jne  
n a  sia tce  E B F  2 u lega  redukcji w  sto sun ­
ku

______ K,______
Mi +  ł t ,  +  Ry

Jeś li opuścim y opór R h pow staje  podział 
nap ięc ia  zarów no d la  lam py pośredniej czę­
stotliw ości, ja k  i d la  lam py p rzem iany  czę­
stotliw ości.

Załóżmy, że napięc ie opóźnienia e0 w yno­
si u V. U zyskanie ujem nego napięc ia 
— 2  V  n a  sia tce  s te ru jąc e j w ym aga speł­
n ien ia  rów nan ia :

R t — % (R t -J- R? +  R i +  R i).
S tąd :

R t (/i-. -f- Rz -f- Ra).
: Celem unikn ięcia  zbyt silnego tłum ien ia  

w .p ierw otnym  uzw ojeniu ostatn iego  
ta rn s fo rm a to ra  pośredniej częstotliwości 
s tosu je  się R t — R-. =  1 ,5  M i l .  W iększy 
całkow ity opór w  obwodzie siatkow ym  lam ­
py p rzem iany  częstotliwości nie je s t dopu­

szczalny. R ,  może się rów nać 2 M i l ,  wobee 
czego R t +  R , +  R 3 =  5 M i l .  S tąd  R , =  
=  2,5 M i l ,  co je s t  jeszcze dopuszczalne. W 
rzeczyw istości w szystk ie te  opory  m ogą być 
nieco w iększe, je ś li się uw zględni rów nole­
gle załączone inne opory. O kazuje się je d ­
nak , że w y łan ia ją  się pew ne trudności, k tó ­
rych  nie m ożna zbagatelizow ać.

1) Część nap ięc ia  e0 tw orzy  dodatn ie  n a ­
pięcie n a  diodzie reg u lacy jn e j rów nające  
się

=  '
Bd /f . +  A’, +  * ,  +  /?,

N apięcie to  wynosi w  danym  przypadku  
1 5

G X —  — 1 ,2  V .  N ależy więc skorygow ać
7.5

odpowiednio napięcie opóźnienia.
2) Część napięciai e„ tw orzy  dodatn ie  n a ­

pięcie n a  sia tce  lam py  przem iany  często tli­
wości, rów nające  się:

Ri ~j— R%
+  ^2  +  R* +  Rt

N apięcie to  wynosi w danym  przypadku
3

S X —  — .2,4 V. O tę  w artość  należy  więc
7.5 .

zwiększyć po tencjał ka tody  lam py przem ia­
ny częstotliwości.

3). Tylko część nap ięc ia  regu lacy jnego  
pow stałego n a  oporze R , dochodzi do s ia t­
ki lam py p rzem iany  częstotliw ości. Część 
tę  w yraża  stosunek .

# » , +  R, : . 4.0 ... ■ :•  -
R-i ■&* ’6

O bjaw  ten  n ie  m a p rak tyczn ie  w iększego 
znaczenia.

L am pa E B F  2 bywa. najczęściej stoso­
w ana w  zespole z  lam pą E F M  1„ k tó rą  w y: 
padnie  szczegółowo omówić.

SUPERBLOKI W A R

T y p  M. 9 3 7  , n a  p r ą d  z m ie n n y ,  śr .  c z ę s t o t l .  1 2 8 ,5  Kc. 
T y p  M. 9 3 8 /Z  (na  p r ą d  z m ie n n y ) ,  śr .  c z ę s t o t l .  4 5 5  Kc. 
T y p  M. 9 3 8 /B  ( b a t e r y j n y ) ,  ś r .  c z ę s t o t l  4 5 5  Kc.

Niezbędne przy budowie nowoczesnych Superheterodyn

U / a r — T Z a d i o Warszawa, Żytnia 22, tel. 2.7U-9U
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In ż .  K. W i t k o w s k i

Te lew iz ja  w ie lo b a rw n a

W  N -rze  w rześniow ym , b. r. w  spra­
w ozdaniu  z  tegorocznej berlińskiej 
w y sta w y  rad iow ej w  dziale te lew i­
z y jn y m  donosiliśm y ju ż  o p ierw szych  
próbnych  dem onstracjach  te lew izji 
w ielobarw nej. W  a r ty k u le  n in ie js zym  
m ożem y przedstaw ić  C zyte ln ikom  ju ż  
k ilka  szczegółów zasady pracy  obec­
nie stosow anych  system ów .

W  okresie gdy  zaledw ie p ierw sze p ra k ­
tycznie udane próby  telew izy jne p rzep row a­
dzane były  jeszcze ciąg le  ty lko  pomiędzy 
m u ram i laboratoriów , słychać ju ż  było o 
najróżn ie jszego  ro d za ju  pom ysłach rea liz a ­
c ji te lew izji w ielobarw nej. W  ciągu  o s ta t­
n ich  k ilku  la t  byliśm y św iadkam i n iesłycha­
nych w ysiłków  pow ażnych sił naukow ych i 
w ielkich labo ra to riów  badaw czych, zwróco­
nych w  k ie runku  opracow an ia  m etod te le ­
w izyjnych, n ad a jący ch  się do eksp loatac ji, 
n ie posiadających  ju ż  c h a rak te ru  prób labo­
ra to ry jn y c h . a le  nacechow ane w łaściw ościa­
m i, p rzystosow anym i do p racy  w  n o rm al­
nych w aru n k ach  życiowych. Ł atw o n a  pod­
staw ie  tego  w ytw orzyć sobie obraz tru d n o ­
ści, ja k ie  n as tręcza  rozw iązanie zagadn ien ia  
stw orzenai te lew izji w ielobarw nej, p rzy  po­
mocy k tó re j m oglibyśm y od tw arzać  obrazy 
w  barw ach  na tu ra ln y ch .

Je ś li d an y  obraz m a być odtw orzony w 
swoich barw ach  n a tu ra ln y ch , wówczas za­
w a r te  w  ty m  obrazie poszczególne barw y  
m ieszane m uszą być poddane rozłożeniu n a  
tr z y  kolory podstaw ow e, p rzy  czym z każ­
dego koloru m usi być stw orzony obraz 
„czą stko w y”, będący n ie jako  w yciągiem  ele­
m entów  danego koloru zaw arty ch  w  o b ra­
zie. O dtw orzenie tak iego  obrazu  może n a ­
s tąp ić  p rzy  pomocy dwóch m etod: albo m e­
todą  sum ow ą w zględnie m etodą różniczko­
w ą d la  trzech  kolorów  zasadniczych. P rzy  
m etodzie różniczkowej o trzym uje  się b a rw ­
n y  obraz w ten  sposób, że tr z y  obrazy każ­
dy  z jednego koloru zasadniczego, n ak łada  
się dokładnie n a  siebie. Z pośród prom ieni, 
w ysyłanych przez p ierw szy obraz cząstko­
wy (kolor) za trzym ane z o s ta ją  w szystkie te  
prom ienie, k tó re  pod legają  absorbcji przez 
kolor drug iego  obrazu cząstkowego. Pozosta­
łe prom ienie pochłonięte zo s ta ją  jeszcze czę­
ściowo przez kolor trzeciego obrazu cząst­
kowego. R eszta  prom ieni, stanow iąca  w ten  
sposób różnicę pomiędzy białym  św iatłem , 
a  poszczególnymi koloram i nodstaw ow ym i 
tw orzy  obraz w ielobarw ny. Inaczej m ówiąc
—  m ieszanie kolorów  n as tęp u je  przez odej­
m ow anie prom ieniow ania pochłoniętego od

św ia tła  białego. Różniczkowe m ieszanie ko­
lorów  pow sta je  zatem  przez m ieszanie b a rw ­
ników, p rzy  czym kolor złożony je s t  zaw ­
sze ciem niejszy  od poszczególnych kolorów  
podstaw ow ych. T rzy  kolory podstaw ow e m e­
tody  różniczkowej są  to  kolory  czerw ony, 
żółty i niebieski, przyczyni połączenie tych  
trzech  kolorów  da je  barw ę czarną .

M etoda różniczkow a nie n a d a je  się d la  
celów telew izji. P rzede  w szystk im  jedno­
czesne pokrycie trzech  obrazów  składow ych 
je s t niem ożliwe do przeprow adzenia, ponad­
to  n ie  są  w  chw ili obecnej znane m etody 
d la  osiągnięcia zabarw ien ia  ekranów  lam p 
oscylografow ych czystym i koloram i cząst­
kowymi.

r/t.hcienMony

...... fl— -
Filtruefony

Rys.1 Z o sa d o  fo to g ra fo m  o n /o  «? - fco/oroh/t/c/> 
fi/m ó w  te/ew iryjn yc/i

Wobec tego d la  telew izji w ielobarw nej 
wchodzi w  rachubę jedyn ie  ty lko  m etoda 
sum ow a, p rzy  k tó re j m ieszane zo sta ją  nie 
barw nik i, lecz prom ieniow anie kolorowe. 
Podstaw ow e kolory m etody sum owej są  ko­
lo r czerw ony, niebieski i zielony. P rzez m ie­
szan ie  np . św ia tła  zielonego i czerwonego 
o trzym uje  się jak o  kolor łączny —  kolor 
żółty. W każdym  bądź w ypadku kolor m ie­
szany  p rzy  m etodzie sum owej je s t  ja ś n ie j­
szy od kolorów  składowych. W szystk ie trzy  
kolory  składow e, złączone razem  d a ją  św ia­
tło  białe.

T elew izja  w ielobarw na d a je  się za ty m  
rozw iązać ty lko p rzy  pomocy m etody su ­
mowej p rzy  użyciu trzech  kolorów  składo­
w ych. S k ład a jąc  obraz kolorowy z film u 
p rzy  pomocy kolorów  składow ych, należy z 
danego obrazu  w ykonać przede w szystkim  
trz y  „w yciągi" kolorowe, w  k tó rym  to  celu 
należy dany  obiekt w  te j sam ej pozycji 
zd jąć poprzez kolorowe f i l t ry  —  czerwony, 
niebieski i zielony. W ynikiem  tych  zdjęć są  
t r z y  nega tyw y  biało-czarne. D la złożenia 
obrazu  kolorowego z tych  trzech  obrazów 
skałdow ych potrzebne są  trz y  a p a ra ty  p ro ­
jekcyjne, z k tórych  każdy w yposażony je s t
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w f i l t ry  kolorow y (czerw ony, niebieski lub 
zielony). Do poszczególnych ap a ra tó w  pro ­
jekcyjnych zak łada  się film y  (w yciągi ko­
lorowe) odpow iadające kolorem  f i l t ru  po­
przez k tó ry  zo s ta ją  w yśw ietlone tak iem u 
sam emu, poprzez k tó ry  zostały  n ag ran e . N a 
ekranie pro jekcy jnym  p o w sta ją  w  ten  spo­
sób trz y  obrazy o kolorach, stosow nie do 
filtrów  kolorowych. Dzięki w łaściw em u u- 
staw ieniu  ap a ra tó w  pro jekcy jnych  i spe­
cjalnem u układow i zw ierciadeł o raz  obiek­
tywów obrazy  składowe doprow adzone zo­
s ta ją  do dokładnego pokrycia  się, a  n a  e k ra ­
nie w w yniku  tego  tw orzy  się ob raz kolo­
rowy.

, P rzy  telew izji w ielobarw nej s to su je  się 
również system  projekcyjno-sum ow y, z tą  
Jednak różnicą, że obraz n ie zosta je  w y­
św ietlany rów nocześnie poprzez trz y  apa-

Odchdeme
Pt____

0 Zasoc/o ocffworzo/7/o odrazo 
kn/nrawpęo

ra ty  pro jekcy jne , a le poszczególne trz y  o- 
*?razy składow e w ysyłane zostaj.ą przez je ­
den a p a ra t  p ro jekcy jny  lecz kolejno po so- 

*e. Z m iana kolorów  może tu  być przepro ­
w adzona przy  pomocy zm ien iającej się syn­
chronicznie z poszczególnymi obrazam i f i l­
t r u  kolorowego. Je ś li poszczególne zm iany 
kolorowe n a s tę p u ją  dostatecznie szybko po 
sobie, wówczas oko ludzkie nie je s t  w  sta - 
ni® rozdzielić od siebie poszczególne p rze­
m iany i jako  w rażen ie  pow sta je  ruchom y 
ct r a z  kolorowy.

Ten sam  opisany  tu  system  o trzym yw a­
n a  kolorowego obrazu  zastosow any został 
również p rzy  pokazach telew izyjnych, p rzed ­
staw ionych przez In s ty tu t  badaw czy n a  w y­
staw ie w  B erlinie. W praw dzie d la  uprosz­
czenia u rządzeń  pracow ano jedyn ie  przy  
Pomocy dwóch kolorów  składowych, w sku ­
tek czego system  odpow iadał opracow anem u 
^  r. 1902 przez S m ith ’a  i U rbana  system o- 
' Vl kiiiema-color, k tó ry  m iał służyć d la  o trzy ­
m yw ania kolorowych obrazów  k in em ato g ra­
ficznych. W skutek tego, że w  system ie tym  
brak  trzeciego koloru składowego (podsta­
wowego) o trzym any  obraz znam ionuje  n a ­
tu ra lność  kolorów.

Podczas gdy w system ie trzykolorowym  
2akres widma widzialnego podzielony zo­
staje pomiędzy trzy kolory podstawowe, w  
s ys tem ie  dwukolorowym trzeba zadowolić

się dw om a koloram i m ieszanym i: czerwono- 
pom arańczow ym  oraz  zielonkaw o-niebieskim  
Jakkolw iek  w  system ie y tm  nie m ożna uzy­
skać czystego odcienia białego, to jed n ak  
przez um ieję tne  dozowanie obu odcieni o- 
trzym ać m ożna zabarw ien ie  b iaław e. P rzy  
dem onstrac ji n a  w ystaw ie posługiw ano się 
od tw arzan iem  obrazów , zare jestrow anych  
n a  taśm ie  k inem atograficznej p rzygotow a­
nej specjaln ie  d la  celów dem onstracy jnych . 
F o tog rafow an ie  obrazów  składow ych n a s tę ­
pow ało jednocześnie, gdyż przy  szybkich 
ru ch a  obiektów, fo to g rafo w an ie  kolejne nie 
pozwoliłoby n a  dokładne pokryw anie się 
obrazów  składow ych. Jednoczesne fo to g ra ­
fow anie dwóch obrazów  poprzez dw a f i l t ry  
kolorowe może być przeprow adzone bądź 
przez odpow iednią kom binację zw ierciadeł 
lub pryzm  bądź też p rzy  pomocy dwóch od­
dzielnych obiektywów. W  ten  sposób n a  
b iało-czarnym  film ie "pozytywnym p o w sta ją  
w  zm iennej kolejności obrazy  składow e 
zd jęte  poprzez f i l t ry  pom arańczowo-czerw o- 
ny  oraz niebieskaw o-zielony. Schem at ta k ie ­
go n a g ry w an ia  obrazów  przedstaw iony  je s t 
n a  ry s . 1.

D la o d tw arzan ia  obrazu  u ży ty  zosta ł od­
b io rn ik  te lew izy jny-p ro jekcy jny  (w  k tó rym  
obraz nie zosta je  obserw ow any n a  ek ran ie  
lam py  oscylograficznej lecz rzucony zosta­
je  poprzez obiektyw  n a  ek ran . N aśw ietle­
n ie  oscy lografu  było czysto-białe. W ym iary  
rzuconego obrazu —  40 X  50 cm. Pom iędzy 
obiektyw em  pro jekcy jnym , a  lam pą  oscylo­
g ra f  iczną um ieszczony by ł w iru jący  f i l t r  
kolorowy, p rzy  pomocy k tórego  następow a­
ło zabarw ianie  poszczególnych obrazów  sk ła­
dowych. Schem at tego u rządzen ia  p rzed s ta ­
w iony je s t n a  rys . 2. O kreślenie k sz ta łtu  po­
szczególnych kolorowych pól f i l t ru  było  je ­
dnym  z n a jtru d n ie jszy m  zagadnień . O braz 
te lew izy jny  w  odróżnieniu od obrazu kino­
wego, pow stającego jako  następ u jące  po so­
bie jednorazow e całkow ite zm iany obrazu, 
u tw orzony  zosta je  ja k  w iadom o stopniowo, 
z leżących obok siebie linii. Dużo uw agi t r z e ­
ba było poświęcić dokładnem u, zgodnem u w 
faz ie  w irow an iu  ta rc z y  z f i ltra m i koloro­
w ym i, w  przeciw nym  bowiem w ypadku 
część obrazu  o trzym yw ała  zupełnie inne 
zniekształcone zabarw ienie.

A p a ra tu ra  dem onstracy jna  pracow ała 
p rzy  pomocy uk ładu  180 lin ii o raz  25 zm ian 
obrazów  n a  sekundę. B iorąc pod uw agę tę  
n iedużą ilość elem entów  obrazu oraz ogrom ­
ne trudności techniczne, jak ie  przynosi z 
sobą te lew iz ja  w ielobarw na należy  jed n ak  
odnieć się do o s ta tn ie j dem onstrac ji zu­
pełnie przychylnie i uznać j ą  jako  ekspe­
ry m en t udany . Czy dalszy  rozw ój telew izji 
w ielobarw nej pójdzie po lin ii tego  sam ego 
system u tru d n o  w  te j chw ili określić, gdyż 
b ra k  danych o innych system ach, sądzim y 
jed n ak  ~e no okresie jednego roku  sp raw a  
telew izji posunie się znacznie naprzód.
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M. Kuczyński

D w uobw odow a tró jk a  na lam pach se rii E. 

RT. 4333  E.

P orów nując  z sobą koszt budow y s ta ra n ­
n ie  wykończonej tró jk i dwuobwodowej 
z kosztam i budow y m ałej superheterodyny  
dojdziem y do w niosku, że po wzięciu pod 
uw agę w ydajności, a  więc czułości i selek­
tyw ności odbiornika, su perhe te rodyna  p ra ­
widłowo zbudow ana d a je  stosunkow o w ię­
cej korzyści. P rz y  niew iele w iększym  n a k ła ­
dzie kosztów  o trzym ujem y odbiornik znacz­
n ie  w yższej k lasy . Pomimo to  jed n ak  po­
dajem y tu  opis odbiornika dwuobwodowe- 
go, w ychodząc z założenia, że praw idłow e 
wykończenie i zestro jen ie  superheterodyny

uk ład  dwuobwodowy, w  k tó rym  jed n ak  za­
stosow ano szereg  nowoczesnych udoskona­
leń, pozw alających n a  uzyskanie dużej w y­
dajności. N ad to  dzięki zastosow aniu  goto­
w ych podzespołów u ła tw iony  został w  du­
żej m ierze m ontaż i uruchom ienie odbior­
nika.

UKŁAD

Schem at ideowy odbiornika p rzedstaw io­
ny  je s t  n a  rys . 1. P rą d y  szybkozm ienne, 
doprow adzone z an ten y  p ły n ą  poprzez

może sp raw ie  m niej zaaw ansow anem u am a­
torow i sporo kłopotów  i w  konkluzji w ło­
żony w budowę superheterodyny  koszt nie 
zosta je  odpowiednio w ykorzystany.

O pisany odbiornik stanow i klasyczny

W SZYSTKIE CZĘŚCI
4->U E  d o  dwuobwodowej tró jk i

j O =  k u p i s z  n a j t a n ie j  w
'O
cS =  S K Ł A D N I C Y  R A D I O S P R Z Ę T U
e? =  „R A D IO T E C H N IK ”

0713 'N =  W a rsza w a , E le k to ra ln a  S

gniazdko antenow e A  i e lim inato ry  średn io - 
i d ługofalow y do cewek antenow ych zespo­
łu  cewkowego. Dzięki zastosow aniu  w  opi­
syw anym  odbiorniku gotow ego zespołu cew­
kowego, zaw ierającego  kom pletnie zm onto­
w ane cewki obu obwodów d la  wszystkich, 
zakresów  w raz  z przełącznikiem  falow ym  
układ , a  zw łaszcza m ontaż odbiornika zo­
s ta ją  znakom icie uproszczone. Poprzez m asę 
zespołu cewkowego obwody antenow e połą­
czone zo sta ją  z ziem ią. D rug ie  skolei p rzy ­
łącze bloku cewkowego stanow i w yprow a­
dzenie cewek pierw szego obwodu siatkowe^ 
go. Cewki te  łączą się z kondensatorem  s tro ­
jeniow ym  pierw szego obwodu C .oraz;
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z s ia tk ą  s te ru ją c ą  p ierw szej lam py  V I ,  bę­
dącej pen todą w ielkiej częstotliw ości. U jem ­
ne napięcie siatkow e d la  te j lam py  uzysku­
je  się jak o  spadek  nap ięc ia  p rą d u  em isy j­
nego katody  lam py  V I  n a  oporze R l .  N a­
pięcie to  zosta je  odsprzężone p rzy  pomocy 
kondensato ra  Cs.

Jakkolw iek lam pa V-, je s t  w  zasadzie pen­
todą  o n iesta łym  nap ięc iu  s ia tk i osłonnej, 
to  jed n ak  w  opisanym  układzie napięcie dla 
sia tk i osłonnej zo sta je  u sta lone  dzięki tem u, 
że napięcie to  uzysku je  się z potencjom e- 
trycznego dzieln ika napięć, utw orzonego 
z oporów  R z  i Ra, p rzy  czym zosta je  ono 
zablokow ane kbndensatorem  Cu N apięcie 
anodowe d la  lam py  V ,  zosta je  odsprzężone 
od pełnego nap ięc ia  anodowego odbiornika 
p rzy  pomocy oporu  R i zablokow anego kon-

końców ka) i  k tó ry  s tro jo n y  zosta je  p rzy  
pomocy k o n densa to ra  C i. M ostek detekcyj­
n y  u tw orzony  zosta je  z k o n densa to ra  Ca
i oporu  R ^

L am pa V-, je s t  rów nież pen todą  w ielkiej 
częstotliw ości, specjaln ie  n a d a ją c ą  się do 
p racy  jak o  d e tek to r siatkow y. L am pa ta  
p racu je  p rzy  zerow ym  potencja le  początko­
wym  s ia tk i s te ru jąc e j (p ierw szej) i d la te ­
go zarów no je j  ka to d a  ja k  i opór siatkow y 
Rs załączone są  do w spólnego p u n k tu  —  
m asy  odbiornika. Równolegle do oporu  s ia t­
kowego Rs załączone są  gn iazdka  d la  ad ap ­
te r a  gram ofonow ego „ G R ”.

Obwód anodow y lam py  detekcyjnej po­
cząw szy od anody lam py  V 2 rozczłonkow uje 
się n a  dw ie gałęzie. Je d n a  stanow i obwód 
sprzężenia  zw rotnego k tó ry  zam yka się po-

densato rem  Cs. W  ten  sposób u n ik a  się moż­
liwości pow staw an ia  sprzężeń naw et n a  f a ­
lach najd łuższych p rzy  silnych sygnałach  
doprow adzonych do s ia tk i s te ru jąc e j lam py 
końcowej.

E lem entem  sp rzęgającym  pomiędzy obwo­
dam i pierw szego i drug iego  sto p n ia  je s t 
d ław ik w ielkiej częstotliw ości D h ,  n a  któ­
rym  p o w sta ją  wzmocnione przez lam pę V i  
nap ięc ia  szybkozm ienne. N apięcia te  dopro­
w adzane zo sta ją  poprzez kondensato r Co 
oddzielający, zn a jd u jący  się pod wysokim  
napięciem , obwód anodow y lam py Vt od 
obwodów siatkow ych lam py V 2. S ygnały  te  
doprow adzone zo s ta ją  w  ten  sposób do d ru ­
giego obwodu stro jonego , k tórego  cewki 
z n a jd u ją  się w  zespole cewkowym (p ią ta

przez cewki reak cy jn e  um ieszczone w  bloku 
cewkowym (trzeci i czw arty  ko n tak t) i kon­
d en sa to r reakcy jny  C i do ziemi. D ru g a  s ta ­
now i obwód zasilan ia  nap ięc ia  anodowego 
oraz jednocześnie obwód sprzężenia  pomię­
dzy lam pą  V~ i dalszym i obwodami m ałej 
częstotliw ości. N apięcie anodowe dla anody 
lam py detekcyjnej doprow adzone zostaje  od 
pełnego nap ięc ia  anodowego zasilacza od­
b io rn ika  poprzez opory R i ,  R s  i R n .  P ie rw ­
szy z nich  stanow i opór redukcy jny  i od- 
sp rzęg a jący  i d la tego  zablokow any je s t  
kondensatorem  C u .  O pór R »  stanow i n a to ­
m ia s t sp rzęg a jący  opór anodowy. N a  oporze 
ty m  w y stęp u ją  zdetektorow ane przez lam ­
pę V ,  nap ięc ia  m ałej częstotliw ości. O pór 
Rn  służy jak o  f i l t r ,  n iedopuszczający pozo-

N A J T A N I E J  K U P I S Z  R A D I O S P R Z Ę T  

W  S KŁA D N IC Y  RADIO W EJ

B. S E R E J S K I W A R S Z A W A
S - T O  K R Z Y S K A  19

Żądajcie now ych cenników z obniżonym i cenam i n a  rok  1939. 0716
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Stałych z dem odulacji p rądów  wiplkiej czę­
stotliw ości do obwodów m ałej częstotliw ości. 
P rą d y  te  m ianow icie m ogłyby przyczynić 
się do pow staw an ia  silnych zniekształceń 
w obwodach częstotliw ości akustycznych. 
N apięcie d la  s ia tk i osłonnej lam py detek­
cy jnej uzysku je  się p rzy  pomocy oporu re ­
dukcyjnego. N apięcie za  oporem  R-, zred u ­
kow ane zosta je  w  dalszym  ciągu  p rzy  po­
mocy oporu R c, odsprzęgniętego pojem no­
ścią C».

O trzym ane n a  oporze R 8 nap ięc ia  m ałej 
częstotliw ości doprow adzone zo s ta ją  po­
przez kondensato r Cu, oddzielający dalsze 
obwody od nap ięc ia  anodowego, do po ten­
c jom etru  R a. P rzy  pomocy ślizgacza tego 
po tencjom etru  zdejm uje się z niego pew ną, 
zależną od pożądanego stopn ia  natężen ia  
siły  odbioru, w artość  napięć akustycznych,

k tó re  skolei doprow adzone zo s ta ją  poprzez 
opór Rw do s ia tk i s te ru jąc e j lam py głośni­
kowej V„. K ondensato r CK etanow i u p u st 
do ziemi d la  resz tek  prądów  w ielkiej czę­
stotliw ości, k tó re  ew entualn ie  m ogły je ­
szcze p rzejść  do tych obwodów z procesów 
detekcji. O pór R m na to m ias t stanow i po­
w iększenie oporności w ejściow ej d la  tych 
ew entualnych  napięć szybkozm iennych w 
stosunku  do m ałej oporności kondensato ra  
C«, a  jednocześnie stanow i opór u sp a k a ja ­
jący , k tó ry  niedopuszcza do pow staw ania 
w  lam pie głośnikow ej o dużym  nachyleniu  
ew entualnych  d rg ań  w ielkiej częstotliw ości.

L am pa Vn  je s t  9-w atow ą lam pą g łośni­
kow ą o dużym  nachyleniu , pozw alającą w  
ten  sposób n a  uzyskanie znacznej mocy 
w yjściow ej. U jem ne napięcie siatkow e d la  
sia tk i s te ru jąc e j te j lam py o trzym uje  się

Ile straciłeś, a ile zaoszczędzić
m o ż e s z ,  d o w i e s z  s i ę  s p ro w a d z a ją c  w sze lk i 
r a d i o s p r z ę t  z h u r t o w e j  s k ł a d n i c y

„Uniwersał” Warszawa, Wspólna 35
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jak o  spadek nap ięc ia  n a  oporze Ru. Opór 
ten  celowo nie je s t  zablokow any kondensa­
torem , gdyż w  ten  sposób uzysku je  się pe­
w ien stopień ujem nego sprzężenia zw ro t­
nego m ałej częstotliw ości, k tó re  w praw dzie 
przyczynia  się do nieznacznego zm niejsze­
n ia  w zm ocnienia m ałej częstotliw ości. Ale 
rezerw a w zm ocnienia odbiornika je s t  tak  
duża, że ten  uby tek  p rak tyczn ie  n ie  da je  
się zauw ażyć, na to m ias t dzięki u jem ­
nem u sprzężeniu  uzysku je  się zm niejszenie 
w spółczynnika zniekształceń w obwodach 
m ałej częstotliw ości, co odbija  się bardzo 
korzystn ie  n a  polepszeniu w ierności od­
tw a rz a n ia  odbiornika.

W obwodzie anadow ym  lam py głośniko­
wej umieszczone są  gn iazdka d la  g łośnika 
»G Ł”, k tó re  zablokow ane są  d la  o trzym a­
n ia  bardziej przyjem nego brzm ien ia  audy­
cji kondensatorem  C n ,  osłab iającym  n a j­
wyższe tony  akustyczne. S ia tk a  osłonna 
lam py V :< załączona je s t  podobnie ja k  je j 
anoda do najw yższego nap ięc ia  anodowego 
odbiornika.

N apięć d la  odbiornika dostarcza  t r a n s ­
fo rm a to r sieciowy T R s. środek  uzw ojenia 
żarzeniowego d la  lam p odbiorczych je s t 
połączony bezpośrednio z m asą  odbiornika, 
przez co w yklucza się możliwość pow staw a­
n ia  przydźw ięku sprzężeniow ego.. W ypro­

stow ane przez dwupołów kową lam pę p ro ­
stow niczą V p r  napięcie anodowe podlega 
w ygładzeniu  p rzy  pomocy f i l t ru  dław iko- 
w o-pojem nościowego, złożonego z kondensa­
to rów  elektro litycznych o w ielkiej pojem no­
ści C u  i Cu o raz  d ław ika  m ałej często tli­
wości Dh. N apięcie uzyskane n a  konden­
satorze C u  służy ju ż  do bezpośredniego za­
silan ia  obwodów anodow ych poszczególnych 
lam p odbiornika. P ierw otne  uzw ojenie 
t ra n s fo rm a to ra  sieciowego zablokow ane je s t 
do ziemi poprzez kondensa to r Cm, k tórego 
zadaniem  je s t  odprow adzenie do ziemi pew ­
nych zakłóceń sieciowych, kondensa to r ten  
jednocześnie może służyć jako  an te n a  
św ietlna. W jednym  z przew odów  doprow a­
dzających  energ ię  z sieci do tra n s fo rm a to ­
r a  um ieszczony je s t  w yłącznik sieciowy W .

S p is  części.

P odstaw a o w ym iarach  300 X  200 X  60 
mm.
C2 i Ci —  podw ójny a g re g a t kondensato­

rów  pow ietrznych po 500 cm (W abo).
Ci —  kondensato r obrotow y m ikow y 500 

cm (W abo).
Ci i C ,  —  kondensato ry  blokowe m ontażo­

we po 0,1 m P  (A H ).

M .P. i T.

PAŃSTWOWY INSTYTUT TELEKOMUNIKACYJNY

B I B L I O T E K A
IM . M IŁ O S Z A  S K Ł A D K O W S K IE G O
W arszawa, ul. Ratuszowa 11. Tel. 10 -44 -57

O tw arta  z dniem  20 w rześnia 1938 r . d la  szerszego ogó­
łu osób in te resu jący ch  się te lekom unikacją  (te le tech - 
n iką, rad io techn iką , różnym i środkam i łączności i t. p.)

Czynna w dni powszednie od 10 do 14 i od 17 do 20

Posiada księgozbiór z zakresu telekomunikacji i z dziedzin pokrewnych, 
zaopatrzona je s t w około 100 czasopism  fachow ych: polskich, an g ie l­
skich, francusk ich , niem ieckich, rosyjskich, włoskich, japońskich, i t. d.

K orzystanie B EZPŁA TN E. P rzep isy  obowiązujące czytelników  poda­
ne są  w regulam inie na m iejscu; bliższe In form acje telefonicznie

B iblioteka prow adzi re je s tra c ję  b ib liograficzną artykułów , sporządza na zam ówienie 
streszczenia lub  tłom aczenia tekstów  z języków  obcych, w ykonuje fo tog raficzne

opisy stron ic  o;i9
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\WU^9\
/orz**ocfy
ekranowano

R ys. 3.

Cs, Co i Cm —  kondensato ry  blokowe m on­
tażow e po 1 m F  (A H ).

Ce iC* —  kondensato ry  m ikowe po 100 p F  
(A H ).

Cu —  kondensato r pap ierow y 10.000 cm
(A H ).

C12 -— kondensato r m ikow y 200 p F  (A H ). 
Cis i Cm —  kondensato ry  papierow e po

5.000 cm (A H ).
Cu i Cu —  kondensa to ry  elektro lityczne 
m okre po 32 m F  N. prób. 320 V  (P h ilip s). 
R i —  opór d ru tow y  150 omów (obciążal­

ność 3 W ) (A H ).
R± i R , —  opory  m asow e po 0,05 m egom a 

(obciążenie 1,5 W ) (A H ).
R* —  opór m asow y 0,15 m egom a (obciąże­

nie 1,5 W ) (A H ).

R t —  opór m asow y 0,01 m egom a (obciąże­
nie 1,5 W ) (A H ).

R r, i Ra —  opory  m asowe po 1 megomie 
(obciążenie 0,75 W ) (A H ).

7?k —  opór m asow y 0,3 m egom a (obciążal­
ność 0,75 W ) (A H ).

R« —  po tencjom etr węglow y logary tm iczny  
n a  0,5 m egom a z w yłącznikiem  siecio­
w ym  (P h ilip s).

Rm —  opór m asow y 0,05 m egom a (obcią­
żalność 0,75 W ) (A H ).

R n  —  opór d ru tow y  170 omów (obciążal- 
żalność 3 W ) (A H ).

R n —  opór m asow y 0,02 m egom a (obcią­
żalność 0,75 W ) (A H ).

D h  —  dław ik  w. cz. (R adioklim ).

0724

N A J T A N I E J  S R R O W A D Z I S Z
W S Z E L K I  R A D I O S P R Z Ę T  T Y L K O

Z H U R T O W N I  R A D I 0 S P R Z Ę T U

„ E  R  F 0 11
W a r s z a w a ,  W i e l k a  16 te l.2 8 0 -8 1

Ż ą d a j c i e  n o w y c h  c e n n i k ó w  g r a t i s
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D l2 —  dław ik m . cz. 50 m A , opór 500 omów 
25 henrów  (ty p  550) (S ta r ) .

T rs —  tra n s fo rm a to r  sieciow y: uzw ojenie 
pow rotne 120 V i 220 V ; uzw ojenia 
w tó rn e ; żarzenie lam p odbiorczych 2 X 
X  3,15 V /2  A , żarzenie lam py p rostow ­
niczej 2 X 2  V / l , l  A, uzw ojenie anodo­
w e 2 X 300 V /50  m A  (typ  530 /3E ) 
(S ta r ) .

B d  i E s  —  elim ina to ry  n a  W arszaw ę 1 i 
W arszw ę 2 n a  w spólnej p ły tce (Drolo- 
p e rm ).

L a m p y  —  V ,  —  E F 9 , V2 —  E F 6 , V» —  
E L 3 , V p r —  A Z 1 . (P h ilip s).

Gł —  głośnik dynam iczny ze s ta łym  m a­
gnesem , ty p  DS 65 (P o lton ). 
Dwuobwodowy blok w raz  ze skalą  (D ra- 

lopcrm ) o raz  d robny m a te ria ł m ontażow y 
w postaci 4 —  podstaw ek lam powych 8-kon- 
taktow ych, 2 —  kap  (W ar-R ad io ), d ru tu  
do połączeń itp .

M ontaż.
M ontaż odbiorn ika rozpoczynam y od 

przygotow ania m etalow ej podstaw y m on ta­
żowej, n a  k tó re j nalepy rozm ieścić części 
składow e uk ładu  w  sposób przedstaw iony  
n a  schem atach m ontażow ych. W ty m  celu 
należy w ykonać w  podstaw ie przede w szyst­
kim  w iększe otw ory , a  więc 4 d la  podsta­
w ek lam pow ych, d la  kondensatorów  elek­
tro litycznych  Cu i Cm oraz  p rzep u sty  d la 
przewodów od tra n s fo rm a to ra  sieciowego. 
N astępn ie  p rzystępu jem y  do przym ocowy­
w an ia  n a  chassis poszczególnych części 
składowych odbiornika. Jak o  pierw szy  n a ­
leży umocować tra n s fo rm a to r  sieciowy i 
kondensatory  elektro lityczne. N astępn ie  
p rzy  ty lne j kraw ędzi chassis um ieszcza się
4 podstaw ki lam powe. N a środku górnej 
głów nej płaszczyzny m ontażow ej należy u- 
mocować blok cewkowy. Obok niego z p ra ­
w ej s tro n y  pozostaje wówczas m iejsce dla 
podw ójnego kondensa to ra  obrotowego, k tó ­
ry  należy umocować n a  kątow nikach 
względnie n a  w sporn ikach  z mocnej b la ­
chy tak , aby  wysokość osi kondensato ra

H U R T O W N I A  RADIOSPRZĘTU  

A. S ER G IEJEW  
„R a d i o ś w ia t"

K a t o w i c e ,  M ielęckiego 8 m. 26. 
T elefon. 354.60 •  P . K. O. 303.603

Największe i najtańsze źródło 
zakupu części radiotechnicznych.
Ż ądać o fe r t. ■ — .....

0718

ZŁOTA GWIAZDA

najlepszy kryształ radioaktyw ny

Żąd ać w e  w szystk ich  sk le p ach  rad iow ych

ponad  głów ną płaszczyzną m ontażow ą chas­
sis  by ła  dopasow ana do k o n stru k c ji skali. 
T uż za  kondensatorem  um ieszcza się d ła ­
w ik  w ielkiej częstotliw ości DL. W  przed­
n iej ściance chassis um ocow ujem y do tego 
celu w  w ykonanym  otw orze po tencjom etr 
reg u lac ji siły  głosu R u  Do^ te jże  ścianki 
przedniej należy przym ocow ać w sporn ik  n a  
k tó rym  zam ontow any zosta je  kondensa to r 
reak cy jn y  Ci. Do lewej bocznej ścianki chas­
s is  um ocow ujem y od w ew nątrz , t j .  pod 
tran sfo rm a to rem  sieciowym dław ik m ałej 
częstotliw ości Dh.

W  ty lne j ściance podstaw y  m ontanow ej 
należy dać, idąc od p raw e j kraw ędzi —  
gn iazdka an ten y  i ziemi, e lim inato ry , 
gn iazdka d la  a d a p te ra  gram ofonow ego 
oraz  gn iazdka  d la  g łośn ika dodatkow ego. 
G niazdka należy osadzać w  p rzepustach  
izolacyjnych, oddzielających je  od m asy  
chassis. Po um ocow aniu gniazdek i elim i­
nato rów  należy  w ykonać dw a ek ran ik i, z 
k tó rych  jeden  oddziela obwody w ejściowe 
(gn iazdka  an ten y  i e lim inato ry ) od dolnej 
części podstaw ki lam py V,, d ru g i n a to ­
m ia s t stanow i przegrodę pomiędzy obwo­
dam i anodow ym i pierw szej i d ru g ie j lam ­
py. E k ra n y  te  o ile m a ją  we w łaściw y spo­
sób spełniać swe zadanie, m uszą być so­
lidnie dopasow ane "i s ta ra n n ie  połączone 
p rzy  pomocy lu tow an ia  ze chassis.

P rzy  w ykonyw aniu połączeń w  odbiorni­
ku  należy przede w szystk im  rozpocząć od 
przew odów  żarzeniow ych w szystkich lam p, 
p rzy  czym należy zaznaczyć, że obie ża­
rów ki ośw ietleniowe skali zo s ta ją  połączo­
ne w szereg  i załączone do obwodu żarze­
n ia  lam p odbiorczych. N astępn ie  należy w y­
konać połączenia tra n s fo rm a to ra  sieciowe­
go z lam pą prostow niczą i z doprow adze­
n iem  z sieci, w raz  z w yłącznikiem  siecio­
wym. Połączenia od gniazd w ejściow ych
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Rys. 4.

odbiorn ika poprzez e lim inato ry  oraz po łą­
czenia z blokiem cewkowo - przełączniko­
wym są bardzo m ało skom plikow ane i nie 
w ym agają  dalszych kom entarzy . P ancerze 
do kap  lam pow ych należy rów nież s ta ra n ­
nie łączyć z m asą  chassis przy  pomocy lu ­
tow ania. Części składowe m ostka detekcy j­
nego, a  w ięc kondensato r C* i opór 72,-. u- 
m ieszcza się w  sam ej kapie lam py V~, dba­
ją c  o dobrą izolację. D oprow adzenie od 
gn iazdka antenow ego do sia tk i sterujące.) 
(poprzez kapę lam py V-) w ykonane je s t 
jako  oddzielny przew ód, dołączony do k a ­
py. Przew ód od elim inatorów  do cewek w ej­
ściowych bloku cewkowego o raz  przew ód od 
anody lam py TA do cewek reakcyjnych  n a ­
leży w ykonać w pancerzu  ek ranu jącym . In ­
nych połączeń ekranow anych nie nalepy

kłaść. N a koniec m ontażu  należy pozosta­
wić w m ontow anie kondensatorów  i oporów 
m ontażow ych, k tó re  zo sta ją  „zaw ieszone” 
na  przew odach połączeniowych oraz  na  od­
powiednich końcówkach części składowych. 
P rzy  w ykonyw aniu połączeń należy posłu­
giw ać się schem atem  ideowym z rys. 1, do­
pom agając sobie schem atam i m ontażow ym i 
tylko d la  zorien tow ania się k tórędy  dane 
połączenie powinno być poprow adzone.

U ruchom ienie i  zestrojenie.

Przed pierw szym  załączeniem  odbiorni­
ka  do sieci, należy jeszcze raz  dokładnie 
spraw dzić praw idłow ość połączeń, po czym 
należy odpowiednio do nap ięc ia  sieci ośw ie­
tleniow ej przełączyć uzw ojenie pierw otne

n o ś n i k i  detektorowe j )  R0LA“ 
Wzmacn i a cze  o mocy akustycznej 8,5 i 20 wat

S ł u c h a w k i idealnie czułe. 
Opisy i cenniki bezpłatnie

l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l  

Warszawa, Żelazna 36

r a d i o t e c h n i k

366



12 G R U D Z I E Ń

tra n s fo rm a to ra  sieciowego. P ierw sze za łą ­
czenie odbiorn ika przeprow adzam y bez 
lam p, b ad a jąc  p rzy  pomocy w oltom ierza 
nap ięc ia  n a  poszczególnych podstaw kach 
lam powych. Dopiero przekonaw szy się w 
ten  sposób, że nie zostały  dokonane zasad­
nicze błędy m ontażow e i lam pom  odbiorni­
ka nie grozi bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo, należy um ieścić poszczególne lam py. 
Około 20 sekund od załączenia odbiornika 
lam py o s iąg a ją  w łaściw ą tem p e ra tu rę  p ra ­
cy i wówczas dopiero m ożna p rzystąp ić  do 
dokonyw ania pom iarów  i prób. N apięcie 
p rądu  sta łego n a  końcówkach kondensato ra  
elektrolitycznego Cu powinno wynosić oko­
ło 250 V . N ależy tu  przypom nieć, że nie 
należy w żadnym  w ypadku załączać odbior­
n ika  bez załączonego do niego głośnika, 
gdyż przy  o tw artym  obwodzie anadow ym  
lam py końcowej może n astąp ić  szybkie u- 
szkodzenie je j.

Dla spraw dzen ia  p racy  obwodów m ałej 
częstotliw ości odbiornika należy załączyc 
do gniazd  adap terow ych  „GR” ad a p te r  g ra ­
mofonowy o raz  badać jakość od tw arzan ia  
w głośniku. N astępn ie  należy załączyć do 
odbiornika an tenę  i uziem ienie i spraw dzić, 
czy p ra c a  sprzężen ia  zw rotnego je s t p ra ­

widłowa. B rak  reak c ji (w  danym  w ypadku 
n a  w szystkich zak resach) może nasunąć  
przypuszczenie, że końcówki obwodu r e a k ­
cyjnego w  bloku cewkowym zostały  zam ie­
nione pomiędzy sobą. A by spraw dzić jakość 
odbioru radiow ego należy przede w szyst­
kim  próbow ać odbioru s ta c ji lokalnej lub 
pobliskiej. W  tym  celu należy przełączyć 
blok n a  odpow iedni zakres i szukać s tac ji, 
o rien tu jąc  się g rubsza  podziałką skali. J e ­
śli odbiór je s t  dobry, m ożna odrazu p rzy ­
stąp ić  do zestro jen ia  obwodów, k tó re  roz­
poczynam y n a  zakresie  fa l średnich . P o ­
stępu jem y tu  w sposób n as tęp u jący :

Przełączyw szy odbiornik na  zakres fa l 
średnich  stro im y  p rzy  pomocy kondensa­
to ra  obrotowego odbiornik n a  fa lę  s tac ji 
P ra g a  I. Po o trzym an iu  odbioru sp raw dza­
m y, czy ska la  je s t  zgodna. Zazw yczaj f a k t  
ten  nie m a m iejsca i wówczas należy od­
powiednio doregulow ać rdzenie cewek. N ad ­
m ieniam y tu , że rdzenie, licząc od skali (od 
przodu chassis) idą w  n as tęp u jące j kolej­
ności : ,

p ierw szy —  obwód d rug i, fa le  średnie, 
d ru g i —  obwód d ru g i, fa le  długie, 
trzeci —  obwód pierw szy, fa le  średnie, 
czw arty  —  obwód pierw szy, fa le  długie.
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K R Y S Z T A Ł  R A D I O W Y
O  N I E Z W Y K Ł E J  C Z U Ł O Ś C I

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e  0707

Je ś li w skazów ka p rzy  odbiorze P ra g i 
w skazu ie  n a  s ta c ję  o w iększej długości f a ­
li należy rdzeń  p ierw szy w kręcać i odw rot­
nie. N astępn ie  należy obracać rdzeniem  
trzecim  ta k  długo aż s iła  odbioru będzie 
najw iększa . W  dalszym  ciągu  należy  p rzejść  
do odbioru Gliwic lub n aw et W arszaw y  II
i  zależnie od tego  czy w skazów ka skali 
w skazu je  n a  fa lę  dłuższą lub też k ró tszą  
od odbieranej s ta c ji należy regulow ać tr im - 
m e r n a  kondensatorze Ci tak , aby  w p ierw ­
szym  w ypadku pojem ność jego  w zra s ta ła , 
a  w  d rug im  —  m ala ła . N astęp n ie  należy 
anologicznie doregulow ać rów nież tr im m er 
n a  kondensatorze Cz aż do o trzy m an ia  n a j­
g łośniejszego odbioru. Po ty m  pierw szym  
s tro jen iu  należy znów pow rócić do odbio­
r u  P ra g i i skorygow ać regu low anie rdzeni 
p ierw szego i trzeciego, po czym jeszcze ra z  
rów nież pow tórzyć reg u lac ję  trim m erów . 
Jeśli te  czynności były  w ykonane s ta ra n ­

n ie  to  w y sta rczy  n astęp n ie  spraw dzić 
zgodność n a  B udapeszcie o raz  n a  W rocła­
w iu. Zgodność d la  tych  s ta c ji pow inna być 
dobra, a  jeś li by ła  całkiem  dobra, to  n a  
całym  zakresie  średnich  fa l  sk a la  będzie 
w ykazyw ać w łaściw e cechowanie.

D la zes tro jen ia  odbiorn ika n a  fa lach  d łu­
gich co p rzeprow adza się bezpośrednio po 
zestro jen iu  n a  fa lach  średn ich  należy re ­
gulow ać jedyn ie  rdzen ie  d ru g i i czw arty,, 
n ie  zm ien iając n a to m ias t ju ż  zupełnie n a ­
staw ien ia  trim m erów  n a  kondensato rach  
stro jen iow ych  Ci i C7. Z es tra ja n ie  n a  f a ­
lach  długich  p rzeprow adzam y wobec tego 
w  sposób podobny ale ju ż  znacznie p ro s t­
szy.

S ta c ją  d la  k tó re j uzgadn iam y skalę bę­
dzie D eu tsch landsender. D o stra jam y  się 
p rzy  pomocy kondensa to ra  strojeniow ego' 
do te j s ta c ji i zależnie od tego  czy w ska­
zów ka w skazu je  n a  fa lę  k ró tszą  lub też 
dłuższą —  w ykręcam y lub też W kręcamy 
rdzeń  d ru g i. Po o trzym an iu  dobrej zgod­
ności skali obracam y rdzeniem  czw artym  
do o trzym an ia  najw iększej siły  odbioru.

Po dokładnym  zestro jen iu  odbiornika n a  
zakresach  fa l  średnich  i d ługich  należy za­
bezpieczyć p rzy  pomocy lak ie ru  szybko- 
schnącego w szystk ie cz te ry  rdzenie o raz  
oba tr im m ery  p rzed  rozregulow aniem . 
P rzez zestro jen ie  odbiorn ika n a  fa lach  
średnich  n as tęp u je  rów nież dostateczn ie  
dokładne zestro jen ie  obwodów n a  fa lach  
krótkich .

O dbiornik modelowy, próbow any w  loka­
lu  redakc ji daw ał bardzo silny  odbiór ok.
5 s ta c ji n a  fa lach  długich, dalej odb iór 
ok. 20 —  25 s ta c ji n a  zakresie  fa l  śred ­
nich o raz  zależnie od pory  d n ia  szereg  s ta ­
cji krótkofalow ych.

„GRisimur
G r a m o f o n  e le k t r y c z ­
n y  z  a d a p te r e m  k r y ­
s ta l ic z n y m .
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R A D I O T E C H N I K Nr.

Inż . Z .  Ż y s z k o w s k i

U rzqdzen ia  p rze c iw łrza sko w e
(c iqg  dalszy)

Różnice m iędzy układem  przedstaw ionym  
n a  rys. 6 i ry s . 4 stanow i to , że napięcie 
reg u lacy jne  wzmocnione je s t  w  lam pie V~, 
p racu jące j jak o  w zm acniacz p rąd u  stałego. 
R egulacy jny  spadek  napięc ia , w ystępu jący  
n a  opornościach R , i R-.,, działa  n a  sia tkę  
lam py d a jąc  wzmocnione napięc ie r e ­
gu lacy jne  n a  oporze Rj. D ioda V r, m a  za 
zadanie nie dopuścić do pow staw an ia  zbyt 
dużego po tencja łu  dodatniego sia tk i lampy. 
V,. O siągnięto  to  w  n a stęp u jący  sposób. 
Jeżeli napięcie m iędzy punk tam i a i b dziel­

n ika  napięć osiągnie w arto ść  w stępnego n a ­
pięcia s ia tk i lam py V t, w tedy przez diodę 
Ve zaczyna p łynąć p rąd  k tó ry  n a  oporze 
R , pow oduje dodatkow y spadek napięc ia , 
p rzeciw staw iający  się dalszem u w zrastan iu  
dodatkow ego w stępnego nap ięc ia  sia tk i 
lam py V,. Schem at n a  i’ys. 6 posiada je ­
szcze jeden  godny uw agi szczegół: dioda 
V j o trzym uje  w stępne u jem ne napięcie 
z oporności R ,. Je ś li zm ienne napięcie p rzy ­
łożone do duodiody przekroczy to  napięcie 
w stępne w tedy spadek  nap ięc ia  n a  oporno­
ści R i zm aleje. O znacza to  zatym , że ze

w zras ta jącą  am plitudą , napięcie po lary ­
zujące m ale je  i w g ran icznym  w ypadku 
może być całkowicie zniesione, 
to zw iększenie się nachy len ia  regu lac ji.

Z a le tą  do tąd  opisanych u rządzeń  przeciw - 
trzaskow ych, sterow anych  za pomocą do­
datn iego  w stępnego nap ięc ia  lam py reg u la ­
cy jne j, je s t  to , że nie w y m ag a ją  one dodat­
kowych urządzeń. W zmocnienie członu re ­
gulow anego z m a le jącą  am p litudą  n a jp ie rw  
rośnie, a  potym  m aleje.

T akie sam o działan ie  i te  sam e zalety 
posiada uk ład  op isany  n iżej. Jednak , gdy 
uk ład  z p rądem  s ia tk i zm ieniał wielkość 
w zm ocnienia w u rządzeniu  przeciw trzasko- 
wym  przez zm ianę tłum ien ia  obwodu w ej­
ściowego, a  w  u rządzen iu  przeciw zaniko- 
wym  przez zm ianę nachy len ia  c h a ra k te ry ­
styk i lam py, to  op isany  uk ład  w yzyskuje 
do obu celów ty lko  zm ianę nachylen ia  cha­
rak te ry s ty k i. Rys. 7 p rzedstaw ia  układ , w 
k tó rym  ze sta le  zm ieniającym  się n ap ię ­
ciem zm iennym  w  obwodzie wejściowym , 
pow staje  n a  zaciskach w yjściow ych n ap ię ­
cie s ta łe  chwilowo zmienne.

N a rys. tym  V  je s t  d iodą-pentodą (duo- 
d iodą-pen todą). W obwodzie anodowym 
oprócz obwodu rezonansow ego Z,, s tro jo n e­
go do częstotliw ości nap ięc ia  wejściowego, 
zn a jd u je  się zm ienny opór z k tórego  końca 
połączone z anodą pobierane je s t  napięcie 
sta łe . Z obwodem Z . sprzężony je s t  obwód 
Z.i, k tó ry  połączony je s t w szereg  z oporem 
roboczym R.,, katodow ym  R, i diodą.

Rys. 8 p rzedstaw ia  ch a rak te ry sy tk ę  pen­
tody, p rzy  czym n a  rys . 8a podane s ą c h a -  
rak te ry sy tk i p rąd u  anodowego la  w  fu n k ­
c ji nap ięc ia  anodowego Ua d la  różnych na-

CENN1K t o  o b e c n i e  r a c z e j  FO R M ALNO ŚĆ!
Nie oglądając się na „oficjalne" cenniki 

H U R T O W N I A  RADIOSPRZĘTU C l  | D D  A "
W a r s z a w a ,  Z i e l n a  26, t e 1. 689 - 64 |
r vis - a - v is Polskiego R adia —m- — ■■■■■■w m ■■■■■■mm m i .......... i

dostarcza wszelki radiosprzęt po n a j n i ż s z y c h  cenach, solidnie, 
szybko i skrupulatnie. 

Na żądanie bezpłatny cennik tylko „o r  j e n t a c y j n y ‘ , w którym 
na jostatmejszych zmian, w o b e c  c i ą g ł y c h  fluktuacyj, n i e  z d ą ż o n o  j e s z c z e  u w z g l ę d n i ć
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pięć s ia tk i s te ru jąc e j Ugi, a  n a  rys . 8b dy­
nam iczne c h a rak te ry s ty k i p rąd u  anodowe­
go l a  w fu n k c ji nap ięc ia  sia tk i U g i przy  
napięciu  anodowym  200 voltów  d la  dwóch 
i’óżnych w artości oporu  roboczego R P ro ­
s te j „a” n a  w ykresie  p ierw szym  odpow ia­
d a  k rzyw a dynam iczna „a”. P rzy  w łącze­
n iu  w iększego a p a ra tu  roboczego (p ro sta  
»&” ) o trzym ujem y k rzyw ą dynam iczną 
»£>”, w skazu jącą  n a  nasycenie przy  m ałych 
napięciach  u jem nych s ia tk i. To nasycenie 
wyw ołane przez dużą oporność d la  p rąd u  
sta łego  d a je  żądane działan ie  u rządzenia.

•Teśli bowiem oporność R i  dam y ta k  dużą

^ 7

ja k  d la  p ro s te j „ b” w tedy m ałe wzmocnie­
nie, przy m ałych ujem nych napięciach 
w stępnych s ia tk i, będzie n a jp ie rw  rosło, 
w raz  ze w zras ta jący m  ujem nym  napięciem  
s ia tk i, a  następn ie  m alało. W stępne nap ię ­
cie u jem ne s ia tk i pen tody  dane je s t przez 
spadek nap ięc ia  n a  opornościach R ,  i R 3 
oraz dzielnika napięć Rs. W raz  ze w z ra ­
sta jący m  napięciem  zm iennym  n a  obwo­
dzie rezonansow ym  Z,, w z ra s ta  napięcie 
zm ienne n a  obwodzie Z-t, a  po w yprostow a­
niu przez diodę o trzym ujem y n a  nieuzie- 
TOionym końcu oporności Ii-, w iększe n ap ię ­
cie u jem ne. Skutkiem  tego w stępne n a p ię ­
cie sia tk i s te ru jąc e j pentody je s t  bardziej 
u jem ne i ja k  w skazuje  rys. 8b w zmocnie­
nie je s t większe. W iększe wzmocnienie po­
woduje większe napięcie n a  obwodzie rezo­
nansow ym  ZSy a  to  ze swej' s tro n y  daje

Ż Ą D A J C I E  B E Z P Ł A T N I E  
N A JN O W SZEG O  C E N N IK A  h u rto ­

wego rad io sp rzętu  n a  rok  1938.

firm y  „ S O L A R “  
W arszaw a, Rym arska 7

większe u jem ne napięc ie s ia tk i i większe 
wzmocnienie. P roces ten  trw a  ta k  długo 
póki nie zostanie osiągnięte  w iększe n a ­
chylenie ch a rak te ry s ty k i (p rzy  Ugi =  —  4 
w o lty ). Jeżeli napięc ie zm ienne n a  obwo­
dzie Zi w z ra s ta  da le j, napięc ie w yjściow e 
zm ienia się propocjonalnie. J a k  ju ż  om ó­
wiliśm y, w  obwodzie s ia tk i s te ru ją c e j pen­
tody w łączone są  szeregowo oporności R i
i Ra, z k tó rych  R ,  leży rów nież W obwodzie 
anodowym  te j lam py. . P rz y  w zroście n a ­
pięcia n a  oporności Ra, spowodu m alen ia  
p rąd u  anodowego, m ale je  napięcie n a  o p o r­
ności Iii przeciw działające w zrostow i w stęp ­
nego nap ięc ia  s ia tk i, przez w zrost spadku  
nap ięc ia  na  oporności Ra. N ie m a to  jednak  
n a  działan ie  żadnego w iększego wpływ u 
poniew aż spadek napięc ia  n a  oporności Ra 
je s t o w iele w iększy niż n a  oporności Ri. 
P rzez w ybór odpow iedniej oporności R , 
możemy regulow ać proces zw iększania się 
wzmocnienia.

Zastosow anie tak iego  uk ładu  o nieciągłej 
zależności sta łego nap ięc ia  wyjściowego, od 
zmiennego nap ięc ia  wejściowego do u rz ą ­
dzenia przeciw trzaskow ego, p rzedstaw ia  
rys. 9. W układzie ty m  W W C  je s t  w zm a­
cniaczem  w ielk iej, w zględnie pośredniej, 
częstotliw ości, k tórego o s ta tn ią  lam pą je s t 
V , ;  V j  je s t duodiodą-triodą w k tó re j D ,  
je s t diodą dem odulacyjną, a  Da reg u lacy j­
ną. Va  je s t  p ierw szą lam pą w zm acniacza 
m ałej częstotliw ości, p rzekazu jącą  sygnały  
m ałej częstotliw ości dalszej części w zm a­
cniacza za pośrednictw em  tra n s fo rm a to ra  
Tr. Część ry sunku  ob ję ta  ram k ą  je s t u k ła ­
dem om aw ianym  n a  rys . 7, zasilanym  n a ­
pięciem pośredniej częstotliw ości przez kon­
den sa to r Ci z  oporności Ri. (D. c. n .).

P r o d u k c j a  1 9  3  8 / 3  9
S K A L E  M U L T I P H O N

brak  m artw ych punktów , duża p rzek ładnia , dwie gałk i n a  jed n e j osi, 
S U P E R B L O K I

łącznie ze skalą  i ag reg a tem  — idealnie zestro jone , niezbędne przy budowie 
superheterodyny  n a  częstotliw ość 124 kc i 465 kc, do apara tów  b a te ry jn ch  typ  B

W y t w ó r n i a  c e w e k

D R A L O P E R M  
0717 STEFAN REMBOWSKI, Śliska 18, łe l. 669 -62
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R A D I O T E C H N I K Nr-

Inż. K. Witkowski

P raktyczne  w ska zó w k i do budow y o d b io rn ikó w

Począw szy od n um eru  bieżącego rozpo­
czynam y cykl arty k u łó w  pośw ięconych r a ­
c jonalnej kon stru k c ji i eksp loatac ji odbior­
ników . Podane w  tre śc i a rtyku łów  w zory i 
obliczenia, u ję te  są  w sposób p ro s ty  nie 
p re ten d u jący  w praw dzie do m iana  m atem a­
tycznie ścisłych, lecz pozw alających n a  
szybkie i w ysta rcza jąco  dokładne określenie 
pew nych zasadniczych w artośc i d la  am ato ­
ra . Jednocześnie, aby  uprościć obliczenia nie 
będą podane szczegóły, w  ja k i sposób dany  
w zór pow stał, lecz podane będzie ty lko w 
ja k i sposób należy z niego korzystać.

Cykl obejm ie n as tęp u jące  te m a ty :
1. W ybór ty p u  odbiornika.
2. O bliczenie obwodów zasilania.
3. O bliczenie, w ybór oporów i  konden­

satorów .
lt . O bliczenie obwodów m a le j często tli­

wości.
5. O bliczenie obwodów w ie lk ie j często tli­

wości.
6. D em odulacja  i  a n tifad ing .
7. K o sz ty  ruchu  odbiornika.
8. W zm ocnienie ogólne i  w yda jność  od­

biornika.
9. M ontaż m echaniczny i e lek tryczny .

10. P om iary  napięć i  prądów.
11. U rucham ianie odbiornika.
12. Z estra ja n ie  odbiornika.
13. W yszuk iw an ie  błędów w  odbiorniku.
H . A n ten a , uziem ienie, adap ter i  głośnik.
15. B adanie lam p.

1. W ybór ty p u  odbiornika.

P rzeg ląd a jąc  poprzednie n -ry  „R adio­
technika, znajdziem y w każdym  z nich  po 
jednym  lub dw a opisy budow y odbiorników. 
Z astanów m y się nieco nad  poszczególnymi 
układam i. K ażdy z n ich p rzedstaw ia  inny 
ty p  odbiornika. P rzy  opracow yw aniu  tych  
układów  kierow ano się m yślą, że dany  od­
biorn ik  m a pracow ać w określonych kie­
ru n k ach  lub też, że m a odpow iadać u sta lo ­
nym  z g ó ry  w ym aganiom . Idąc po te j linii

372

o trzym uje  się cały  szereg  odm ian odbiorni­
ków, p rzy  czym uk ład  specja ln ie  n a d a ją ­
cy się do danego uży tku , może w  innych 
w aru n k ach  zupełnie zaw ieść i nie pozwolić 
n a  osiągnięcie pożądanego rezu lta tu .

Główne m otyw y, k tó rym i k ie ru jem y  się  
p rzy  w yborze ty p u  odbiornika są :

1. Cena odbiornika ( ko sz t budow y).
2. W ydajność zależna od:

b) selektyw ności,
c) m ocy w yjśc iow ej,
d ) ilości zakresów  fa l,

S. Zasilanie.

P rzygotow anie fachow e i  m ożliw ości
techniczne.

Jakkolw iek  sp raw ę ceny postaw iliśm y tu  
n a  p ierw szym  m iejscu, to  jed n ak  zależy ona 
w  bardzo dużej m ierze od dwóch pozosta­
łych punktów , k tó re  tw orzą  w łaściw ie głów ­
ne k ry te r ia  techniczne. Z d rug ie j zaś s tro ­
ny  od tego pierw szego p u nk tu  zależy p rze­
w ażnie decyzja o budowie odbiornika. Wo­
bec tego  kończy się zazw yczaj n a  tym , że 
z danych k ilku  a lte rn a ty w  określonych n a  
podstaw ie w szystk ich  trzech  punktów , w y­
b ierać  m usim y te , k tó ra  p rzy  danym  zasi­
lan iu  (kw estia  przesądzona zazw yczaj z gó­
ry ) da  nam  możliwie najw iększą  w y d a j­
ność, p rzy  najn iższym  koszcie budowy.

Zupełnie odrębnie trz eb a  trak to w ać  punkt, 
czw arty , k tó ry  w g runc ie  rzeczy m a w  so­
bie cechy w yłącznie indyw idualne i d la te ­
go tu  należy  postępow ać podług zasady : 
liczenie zam iarów  w edle sił. Je ś li s taw iam y  
pierw sze kroki am ato rsk ie  należy rozpo­
czynać od układów  najp ro stszych , a  dopie­
ro  po n ab ran iu  odpow iedniej ru ty n y , de- 
cydowaćć się n a  odbiorniki bardzie j skom­
plikowane.

R o zp a tru jąc  p u n k t p ierw szy możem y o- 
r ien tacy jn ie  określić, że koszt budow y po­
szczególnych typów  odbiorników  (w raz  z 
akcesoriam i: lam py, słuchaw ki, głośnik, b a ­
terie , ak u m u la to r w ynosi p rzeciętn ie:

O dbiornik k ryształkow y zł 15.00 —  25.00
„ 1-no obwodowy b a te ry jn y  „ 9Q.00 —  140.00
„ 1-no obwodowy sieciowy „ 100.00 —  160.00
„ 2-u obwodowy b a te ry jn y  „ 120.00 —  170.00
„ 2-u obwodowy sieciowy „ 140.00 —  200.00
„ 3-y obwodowy b a te ry jn y  „ 150.00 —  200.00
„ 3-y obwodowy sieciowy „ 170.00 —  250.00

Superheterodyna b a te ry jn a  ,, 200.00 —  350.00
sieciowa „ 200.00 —  400.00



12 G R U D Z I E Ń

C y fry  te  m ogą rzecz p ro s ta  u legać pew ­
nym  w ahaniom , zależnie od w yposażenia 
szczegółowego danego odbiornika, a le  moż­
n a  je  bez pow ażniejszych k o rek tu r stoso­
wać do surow ej ka lku lacji.

P u n k t d ru g i stanow i głów ny m otyw  tech ­
nicznego określen ia  ty p u  odbiornika. T ak 
więc od czułości uk ładu  odbiorczego uzależ­
n iona będzie przede w szystk im  ilość lamp* 
od selektyw ności jego  —  ilość obwodów, od 
mocy w yjściow ej —  lam pa końcowa. W resz­
cie ilość zakresów  fa l zależeć będzie od i- 
lości s ta c ji jak ie  chcem y odbierać.

Je ś li odbiornik m a w yłącznie służyć do 
odbioru słuchaw kow ego s ta c ji lokalnej za ­
dowolimy się a p a ra te m  kryształkow ym . J e ­
śli odbiór m a  być n a  głośnik, zastosu jem y 
odbiornik k ryształkow y ze w zm acniaczem  
lam powym , lub też nieskom plikow any od­
biornik  lam pow y, p rzy  czym w o sta tn im  
w ypadku odbiornik może służyć jednocze­
śnie do odbioru k ilku  s tac ji odleglejszych. 
Je ś li w ym agać będziem y silnego odbioru 
niew ielkiej ilości s ta c ji w ybierzem y zazw y­
czaj odbiornik jednoobwodowy z silnym  
stopniem  końcowym (p rzy  uk ładach  b a te ­
ry jnych  uk ład  w zm acniacza k lasy  B ). 
P rzy  trudn ie jszych  w arunkach  lokalnych, 
gdy  m usim y dążyć do osiągnięcia w iększej 
selektyw ności odbiornika, zdecydujem y się 
n a  odbiornik dw u lub trzyobwodowy.

U kłady  te  znam ionują  stosunkow o dużą 
czułość i selektyw ność n a  zakresie  długo­
falow ym . Z a le ty  te  m a le ją  nieco n a  zak re ­
sie fa l średnich , by w reszcie —  zw łaszcza 
co do czułości zm aleć do m inim um  n a  f a ­
lach  krótkich . N a ty ch  fa lach  częstokroć 
odbiornik jednoobwodowy p racu je  w y d a j­
n iej. U kłady  dwu i trzyobwodow e posiada­
ją  pew ne zale ty  w szczególnie tru d n y ch  
w arunkach  odbioru. M am tu  n a  m yśli za­
kłócenie lokalne, gdyż n a  sku tek  m iernej 
czułości, zw łaszcza n a  zakresie fa l śred ­
nich, są  one m niej w rażliw e n a  zakłócenia 
przem ysłow e od układów  wyższej klasy.

Cechy osta tn io  w ym ienione n ie są  ta k  
dobitne, aby  m ożna było przypisyw ać od­
biornikom  kilkuobwodowym pow ażniejsze 
za le ty  i d latego  też  w  w ypadku gdy dąży-

. . .  Ś ta rC L  JsGUHfUL 
juJż się w yiw iyliL -

NOWA LAMPA

TELEFUNKEN
Z A P E W N I PO N O W N IE

DOBRY ODBIÓR

m y do dobrej czułości i dużej selektyw ności 
n a  w szystk ich  zakresach  fa l, należy —  o 
ile tylkoi czujem y się n a  siłach , jeśli chodzi
o dośw iadczenie m ontażow e— decydować się 
n a  w ybór uk ładu  superheterodynow ego, tym  
bardzie j , że p rzy  zastosow aniu  dobrej i 
w łaściwie założonej an ten y  (ew entaln ie an ­
te n a  ek ranow a) zakłócenia przem ysłow e 
nie stanow ią  pow ażniejszej przeszkody w 
p racy  odbiornika. N ależy n aw et zaznaczyć, 
że zbudow anie odbiornika trzyobwodowego 
może w niejednym  w ypadku przysporzyć 
w praw nem u am atorow i w ięcej kłopotów, 
niż zbudow anie uk ładu  superheterodynow e­
go-

S p raw a w yboru źródła zasilan ia  je s t  za­
zw yczaj p rzesądzona z góry . N ależy rozu­
mieć to  w  ten  sposób, że w ybór pomiędzy 
siecią lub ba te riam i d y k tu ją  zasadniczo 
w arunk i miejscowe. N ależy tu  jed n ak  zw ró­
cić pew ną uw agę n a  spotykane, w praw dzie 
osta tn io  już  coraz rzadziej, fałszyw e po­
dejście do sp raw y  zasilan ia  odbiorników

P o w s z e c h n a  W y t w ó r n ia  E le k t r y c z n a

Inż. J. R eicher i S-ka
Ł ó d ź ,  P o ł u d n i o w a  N r. 2  8 . t e l  2 1 - 0 0 0 .

T R A N S FO R M A TO R Y  -  d la  celów  radiow ych
.. .. sygnalizacyjnych
■i „ u bezp ieczeństw a

u ,i „ przem ysłow ych
D ł a w i  k i
K o n d e n s a t o r y  o b r o t o w e .
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Najlepsze akumulatory 
do radioodbiornikfiiw  
(żarzeniowe I anodowe)

są  wyrobu:

Pierwszej Krajowi Fabryki Akumulatorom

„ E R G r S ”

W a r s z a w a ,  W a l i c ó w  28 te l. 2 -10-27
0772

sta rszych  lub też ap a ra tó w , k tó re  poprzed­
nio pracow ały  w  innych w arunkach .

W eźm y d la  p rzyk ładu  odbiornik b a te ry j­
ny, k tó ry  od pew nej chwili m a pracow ać w 
miejscowości, gdzie is tn ie je  elek tryczna 
sieć ośw ietleniow a. W tym  w ypadku stosu ­
je  się częstokroć te n  sam  odbiornik, korzy­
s ta ją c  z ak u m u la to ra , okresowo ładow ane­
go oraz z a p a ra tu  anodowego, tłum acząc to 
tym , że zbudow anie zasilacza anodowego 
nie pociąga za sobą w iększych kosztów. 
Je ś li jednak  weźmiemy w tym  w ypadku  pod 
uw agę, koszt i k łopot u trzym yw an ia  ak u ­
m u la to ra , a  przede w szystkim  fa k t, że od­
b iorn ik  b a te ry jn y , je s t  znacznie m niej w y­
d a jn y  od uk ładu  sieciowego i że odbiornik 
ten  zbudow any był praw dopodobnie przed 
k ilku  la ty , k iedy w ym agan ia  s taw iane  a p a ­
ra to m  były znacznie skrom niejsze, oraz że

w ciągu  k ilku letn iej p racy  uległy w yczer­
pan iu  lam py, o raz  zużyciu i zanieczyszcze­
n iu  n iek tó re  w rażliw e części uk ładu  —  to  
przekonam y się, że należy sp raw ę zała tw ić 
radykaln ie . Znaczy to, że należy w ybrać  
najodpow iedniejszy  d la  danych w arunków  
now y układ  i zrezygnow aw szy z gó ry  w  
ja k  najw iększej m ierze z chęci w ykorzysta­
n ia  części składow ych s ta reg o  odbiornika, 
k tó ry  należy ju ż  do przeszłości, p rzy s tą ­
pić do budow y nowoczesnego odbiornika, z 
nowych solidnych części.

P o w raca jąc  jeszcze do sp raw y  zas ilan ia  
należy zaznaczyć, że d la  zm niejszenia kosz­
tów  u trzym yw an ia  odbiornika należy dążyć 
do ko rzy stan ia  z układów  ja k  n a jb ard z ie j 
w ydajnych  i sp raw nych , zasługu jących  p rzy  
ty m  n a  m iano oszczędnych. D otyczy to  za­
rów no odbiorników  b a te ry jn y ch  ja k  i sie­
ciowych. N ależy jed n ak  p rzy tym  wziąć pod 
uw agę, że w rac jona ln ie  zbudow anym  od­
biorn iku  (w yklucza się tu  uk łady , w  któ­
rych  spraw ność zosta je  zm niejszona w sku­
tek  n ieum iejętnego  w ykorzystan ia  części i 
obwodów) sp raw a  dobrego o d tw arzan ia  i 
p rzesadnej oszczędności nie idą z sobą w  
parze, gdyż p rzy  oszczędności, doprow adzo­
nej do nadm iernych  g ran ic  m usim y ponieść 
znaczny uszczerbek jakości o d tw arzan ia  i 
czułości. O sta tn ie  uw agi po tw ierdzają  ko­
nieczność stosow ania pod każdym  w zględem 
p rzy  budowie odbiorników  zasady  złotego 
środka, pozw alającego p rzy  pew nym  n a ­
kładzie kosztów i w ysiłku n a  osiągnięcie 
m aksym alnego skutku.

W  N A S T Ę P N Y M  N U M E R Z E  P O D A ­
M Y  O B L I C Z E N I E  O B W O D Ó W  Z A S I L A ­
N I A .

ZAMIAST CENN IK Ó W  -  NISKIE CENY
Na liczne zapytania P. T. Klientów w sprawie nowych cen­

ników uprzejmie komunikujemy, co następuje: 
Ciągłe zmiany cen artykułów radiowych powodują, że cen­

nik nowy, po kilku miesiącach staje się zupełnie nie aktualny.
Wobec tego sumę kosztów zł. 2.500, która ewentualnie po­

ciągnęłaby za sobą druk i wysyłkę tychże cenników postanowiliśmy 
przeznaczyć na r a b a t y  p r z y  k a ż d o r a z o w y m  z a m ó w ie n iu  P. T. 
K l ie n tó w .

Równocześnfe komunikujemy, że składy nasze zaopatrzyliś­
my na obecny sezon we wszystkie możliwe artykuły. Zamówienia 
wykonujemy zawsze całkowicie i odwrotną pocztą. 

P. T. Klienci będą mogli przekonać się o sposobie załatwie­
nia Ich zamówień przy pierwszej próbnej wysyłce. Na żądanie od­
wrotnie składamy oferty.

H U R T O W N IA  R A D IO S P R Z Ę T U  1 M A T E R IA Ł Ó W  E L E K T R O T E C H N IC Z N Y C H  

„ R A D I O T E C H N I K "  Warszawa, ul. Elektoralna 8, tel. 6.93 87.
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TUNGSRAM
PR O D U KU JĄ  

OBECNIE 

w  P O L S C E :

SERIĘ „CZERWONĄ” lamp uniwersalnych o żarzeniu 6,3 V, sta­
nowiących ostatnie słowo radiotechniki.

WSZYSTKIE TYPY LAMP ODBIORCZYCH Z NOWOCZESNYM 
COKOŁEM LAMELKOWYM, A MIANOWICIE:

Serię „K” lamp bateryjnych 
Serię „C” lamp uniwersalnych 
Serię „A” lamp na prąd zmienny.

WSZELKIE TYPY LAMP DOTYCHCZASOWYCH Z COKOŁEM 
NóżKOWYM

Serię 4 V o pośrednim żarzeniu 
Serię 4 V o bezpośrednim żarzeniu 
Serię 2 V o bezpośrednim żarzeniu

M A R K A



R A D I O T E C H N I K Nr.

YVóikof)<il.CLVituło
Z .  S te p h a n

W zm acn iacze  w  klasie : A, AB, Bf C
A rty k u ł ten  będzie m iał n a  celu ogólne 

zapoznanie C zytelników  z p ra c ą  lam py, w 
zależności od tego w  jak im  punkcie cha­
ra k te ry s ty k i ona działa. W radiotechnice 
spo tykam y trz y  podstaw ow e p u n k ty  p racy  
lam py  w uk ładach  w zm acniających, a  m ia­
now icie: k lasę A  n a  środku części p ro s to ­
lin ijn e j ch a rak te ry s ty k i, k lasę  B  n a  począt­
ku  dolnego zakrzyw ienia  ch a rak te ry s ty k i, 
w reszcie k lasę C ,  gdzie p u n k t p racy  lam py 
leży ju ż  poza je j ch a ra k te ry s ty k ą  i zn a jd u ­
je  się n a  osi napięć ujem nych. L am py 
w zm acniają  częstotliw ości n isk ie  (akustycz­
ne) i bardzo wysokie (radiofoniczne).

Sam  u k ład  w zm acniacza je s t  inny  dla 
częstotliw ości określonych o w iadom ej f re k ­
w encji, a  inny  d la  w zm acnian ia  pew nych 
pasm  częstotliwości. W  dziale am plifika to - 
rów  n a  częstości n iskie s tosu je  się poza zwy­
kłym i uk ładam i oporow ym i rów nież w zm a­
cniacze tran sfo rm a to ro w e  i dław ikow e z 
rdzeniem  żelaznym . D la wyższych jed n ak  
częstotliw ości, ze w zględu n a  duże s tra ty , 
jak ie  pow odują: h is te reza  i p rą d y  wirow e, 
rdzeni żelaznych n ie  s to su je  się. S p rep a ro ­
w anie rdzeni, z m ieszaniny pyłu żelaznego 
oraz izo lato ra , w  k tó rych  s t r a ty  są  niew iel­
kie, pozwoliło n a  zastosow anie ich do czę­
stości dość dużych, lecz ty lko d la  p rądów  
słabych. W  technice nadaw czej oraz d la  fa l 
k ró tk ich  i u ltrak ró tk ich  rdzeni ze sprosz­
kow anego żelaza nie s tosu je  się.

N im  przejdziem y do obrazowego p rzed­
staw ien ia  p racy  lam p p rzy  pomocy w ykre­
sów, —  p rzy jrzy jm y  się charak te ry sty ce  
s ta tyczne j, uw idocznionej n a  ry su n k u  1. 
P rzy  pomocy krzyw ej w yrażona je s t  tu  za­
leżność p rą d u  anodowego la  od nap ięc ia

W s z y s t k i e  c z ę ś c l d o

o d b io rn ik ó w  o p i sa n y c h  w  RT. 
K U P I S Z  N A J T A N I E J

W  S K Ł A D N I C Y  R A D I O S P R Z Ę T U  
„ R A D I O T E C H N I K "

0714 W a r s z a w a ,  E l e k t o r a l n a  8

s ia tk i s te ru ją c e j Vs d la  pewnego sta łego 
nap ięc ia  anodowego Va. Z przebiegu k rzy ­
w ej w idać, że w okolicy dużych nap ięć u- 
jem nych ja k  i dodatn ich  Vs n a  sia tce  n a s tę ­
p u ją  zagięcia lin ii p ro s te j. Odpowiednio, 
zagięcia te  nazyw am y dolnym  i górnym  
zakrzyw ieniem  ch arak te ry s ty k i. Odcinek 
p ro s ty  je s t  pochylony pod pew nym  kątem  
do osi Vs. Pochylenie to może być d la  róż­
nego ty p u  lam p rozm aite. W ielkość jego 
podana je s t  w  danych  lam p jak o  nachyle­
nie c h a rak te ry s ty k i S  i w yrażona je s t  w  
m A / V .  N achylenie, do k tórego proporc jo ­
na lne  je s t  w zmocnienie lam py, nie je s t  d la 
w szystkich punktów  c h a rak te ry s ty k i je d n a ­
kowe.

O p iera jąc  się n a  defin ic ji S ,  w idzim y z

ry sunku  1, że
P ,  -  V ,

m at m a2 — m a3

a  w ięc n a  zakrzyw ieniu  dolnym  i górnym  
średnie nachylenie je s t  m niejsze niż w czę­
ści środkow ej. W podobny sposób przeko­
nać się łatw o, że d la  jeszcze w iększych n a ­
pięć u jem nych  nachylenie, a  więc i wzmo­
cnienie będzie jeszcze m niejsze. D la lam p 
w zm acniających stosunkow o duże zm ienne 
nap ięc ia  n a  siatce, pożądanym  je s t  możli­
w ie d ługa  i stro m a p ro s to lin ijn a  część cha­
ra k te ry s ty k i. Czasem, d la  pew nych celów, 
ja k  np. au tom atyczna reg u lac ja  wzmocnie­
n ia , s to su je  się lam py, gdzie w łaściw ie nie 
m a odcinków prosto lin ijnych , je s t  jed n ak  
duża zmienność nachy len ia  S. P rzejdziem y 
te ra z  do omów ienia uk ładu  w zm acniacza w 
k lasie  A .  Są to  am p lifik a to ry  zwykle jedno- 
lam pow e (choć m ogą być rów nież dwie, łą ­
czone rów nolegle lub przeciw sobne). U kład  
połączeń podajem y n a  ry sunku  S. W skutek 
przepływ u p rąd u  anodowego m a  przez opór 
katodow y R , n a s tęp u je  n a  n im  spadek  n a ­
pięcia V  — m a  . R .

T en spadek nap ięc ia  w ystępu je  jak o  n a ­
pięcie u jem ne V  (p a trz  ry s . 2 n a  osi V s), 
o g ran icza jąc  ty m  sam ym  p rą d  anodowy. 
P rzez odpowiednie dobran ie  oporności R  u -  
s ta lam y  ta k ą  rów now agę pomiędzy p rądem
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anodow ym , a  u jem nym  napięciem  sia tk i, 
żeby p u n k t A  n a  ch a rak te ry s ty ce  znalazł 
się w  środku odcinka p rostego  1, 2.

Jedynka , n a  ry sunku , są s iad u je  bezpo­
średnio  z dolnym  zakrzyw ieniem , a  dw ójka 
odpow iada p rądow i p rzy  nap ięc iu  u jem nym  
nieco w iększym  niż połowa nap ięc ia  żarze­
n ia  (d la lam p  bezpośrednio żarzonych). J e ­
śli te ra z  n a  s ia tk ę  lam py przyłożym y, po 
przez blok Ci, napięc ie zm ienne S , to  u- 
jem ne napięcie V  zm ieniać się będzie w  
ta k t  częstotliw ości S  od w artośc i V, do y „  
pow odując oczyw ista zm ianę w  natężen iu  
p rą d u  anodowego w  g ran icach  od m a, do 
m a,. Z m iany p rąd u  będą proporc jonalne  do 
nap ięć siatkow ych, jeś li te  n ie  w ykroczą 
poza obręb odcinka p rostego  n a  ch a rak te ry -

Poniew aż sygna ł w prow adzony n a  sia tkę  
by ł sym etryczny, a  o trzym any  po wzmo­
cnieniu został skażony, n a s tą p ią  zn iekształ­
cenia. T e sam e zn iekształcen ia  m ożna spo­
wodować n ie  zw iększając ap litu d y  S , na  
odw rót w y stąp ią  one n aw e t p rzy  m n ie j­
szych napięc iach  zm iennych n a  sia tce  (rys. 
i ) ,  je ś li n iew łaściw ie obierzem y p u n k t p ra ­
cy lam py  A '. Znów am plitudy  dodatnie 
S i  będą w iększe od u jem nych  S 2" i wzmo­
cniony sygnał będzie zdeform ow any.

O tym , czy tego  ro d za ju  zn iekształcenia 
w y stępu ją , p rzekonać się ła tw o w łączając  
w  obwód p rą d u  anodowego m iliam pero- 
m ierz m A  (ry s . 3 ). Je ś li s trz a łk a  jego, 
w skazu jąca  śred n ią  w arto ść  p rą d u  anodo­
w ego, n ie  będzie się w  czasie p racy  w zm a-

styce. S terow anie lam py je s t  teoretycznie 
Czysto napięciow e, —  nie po trzeba więc do­
prow adzać mocy do s ia tk i lam py.

Z chw ilą jednak , gdy am p lituda  zm ienna
S  przekroczy po tencja ł u jem ny  V, s ia tk a  
zacznie o trzym yw ać napięcie dodatn ie  w 
stosunku  do katody  i popłynie p rąd  sia tk i.

P rą d  sia tk i, obciążając w atowo, o rgan  
s te ru jący , d o starczający  am plitud  S, spo­
w oduje zniekształcenia. Zwiększenie am plii 
tu d y  S  może pociągnąć poza w yżej omówio­
nym  przypadkiem , rów nież w ejście n a  dol­
ne zakrzyw ienie ch a rak te ry s ty k i. W tedy 
W ahania p rąd u  anodowego nie będą się od­
byw ały sym etrycznie dookoła w artości śred ­
n ie j, lecz jedne  am plitudy , m ianow icie do­
datn ie , będą większe ód drugich , -ujemnych.

cniacża k lasy  A  odchylała, to  om aw ianych 
zniekształceń n ie  m a. Je ś li n a to m ias t po 
w łączeniu n a  s ia tk ę  nap ięc ia  zmiennego S, 
m iliam perom ierz w ykaże w zrost lub spadek 
p rąd u  anodowego ,to zniekształcen ia  są. Po 
odchyleniach dodatnich, lub u jem nych są ­
dzim y o tym , czy napięcie u jem ne je s t  za 
duże, lub zbyt m ałe. Je ś li p rąd  spoczynku 
m at (ry s . Ą) je s t m niejszy  niż to  w ynika 
z danych fabrycznych, a  s trz a łk a  m iliam pe- 
rom ierza w z ra s ta  do w artośc i średniej 
m a2 w iększej od poprzedniej, to  p u n k t A ' 
leży zbyt nisko n a  odcinku 1 — -2, i n a  od­
w rót. O p rzesterow an iu  lam py, to  je s t 
w zroście am plitudy  S  ponad wielkość dopu­
szczalną, poza objaw am i 'zniekształceń w y­
raźn ie  w yczuw alnym i n a  słuch, w znieść mo-
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żem y rów nież z zachow ania się m iilam pero- 
m ierza.

Je ś li p u n k t p racy  lam py  ob rany  je s t  p ra ­
widłowo, d la  dźwięków słabszych s trz a łk a  
sto i spokojnie, podczas, gdy p rzy  silnych 
zd radza  skłonności do w ah ań  w  jednym  lub 
d rug im  k ierunku . P rzejdziem y te ra z  do o- 
m ów ienia p racy  lam p w e w zm acniaczach 
A B  i B . W  uk ładach  tych  w y stęp u ją  zaw ­
sze co n a jm n ie j dw a system y tr io d  lub pen- 
tod  dzia ła jących  przeciw sobnie. Z asadniczy 
schem at połączeń je s t  jednakow y d la  k las : 
A  pusch-pull, A B  i B , zm ienne są  ty lko 
w artośc i elektryczne uży tych  części. I  ta k  
np. (ry s . 5) w  p rzypadku  k lasy  A  pusch- 
pu ll oraz k lasy  A B , b a te r ia  d o sta rcza jąca  
nap ięc ia  ujem nego V, może być zastąp iona  
przez blokow any opór, w łączony m iędzy k a ­
tody, a  ogólny m inus. T ra n sfo rm a to ry  T r,
i T r2 obliczone są  w  zależności od mocy 
lam p (I , I I )  i ich p racy . D la te j  sam ej mo­
cy w yjściow ej n a  ogół w iększe tra n s fo rm a ­
to ry  w y p ad a ją  d la  lam p w . k lasie  A . W  u- 
k ładach  przeciw sobnych (pusch - pu li) 
strum ien ie  m agnetyczne w zbudzane przez 
każdą z lam p, od składow ych sta łych  p rą ­
du anodowego, w zajem nie się znoszą.

R ozróżniam y dwie k lasy  A B , a  w iec: k la ­
sę A B , (bez p rą d u  sia tk i) i k lasę  A B 2 (z 
p rądem  s ia tk i) . W  k lasach  A B  obie lam py 
p ra c u ją  w  okolicy dolnego zakrzyw ienia  
ch a rak te ry s ty k i, np. w  punkcie A B  (ry s . 
■€). P u n k t ten  określony je s t  przez napię-

Z  g ó r q

3 2 _ la ła

działamy na n i w i e

P R A S Y  K U P IE C K O -  
P R Z E M  Y S Ł O W E  J
4 7 .0 0 0

k u p c ó w ,  p r z e m y s ł o w c ó w
i r z e m i e ś l n i k ó w  

c z y t a  r e g u l a r n i e  
n a s z e  w y d a w n i c t w a .

„Rynek m etalowy i m aszynow y" 
„K upiec kolonialny, spożywczy 

i delikatesow y”
„D rogerzysta”
„Kupiec — św iat kupiecki” 
„P ap ie r i ga lan teria”
„Przem ysł skó rny”
„M alarz”
„Z łotn ik  i zegarm istrz”
„Przegląd  cukierniczy”
„Przegląd res tau ra to rsk i i ho te­

la rsk i”

P R A S A  K U P I E C K O - P R Z E M Y S Ł O W A
P O Z N A Ń , UL. WIELKA NR. 10

W

> - <
c o

Ś w . O c tu .  U r / .  P . t. k.  K 25712

K R Y S Z T A Ł  R A D I O W Y
o wysokiej mocy. Żądać wszędzie. 0709

cie u jem ne V , k tó rem u odpow iada pew ien 
p rą d  anodow y (spoczynku) m a i. W  klasie 
A B ,, poniew aż nie m a pow staw ać p rąd  
s ia tk i, am p litudy  zm ienne S  n ie  m ogą p rze­

w yższać nap ięc ia  u jem nego V . W iąże się z 
ty m  w ygoda bezw atow ego s te row an ia  lam p, 
a  co zatem  idzie, tra n s fo rm a to r  w ejścio­
w y T r, może mieć uzw ojenie w tó rne  o sto ­
sunkowo dużej oporności i n a d a je  się choć­
by  zw ykły tra n s fo rm a to r  pusch - pu li d la  
k lasy  A .  L am pa V, poprzedzająca stopień  
A B , może być n iew ielka ,nie oddaje bowiem 
energ ii n a  uzw ojeniu w tórnym . Zm ienne 
nap ięc ia  n a  każdej z sia tek  lam p /  i / /  o 
am plitudzie  S  pow odują zm ianę w natęże­
n iu  p rąd u , a le  w  sposób niesym etryczny. 
J a k  w idać z ry sunku  am p litudy  dodatnie 
pow odują p rzy ro s t p rąd u  anodowego do 
w artośc i szczytowej S i ,  podczas gdy am pli­
tu d y  u jem ne zm nie jsza ją  p rą d  spoczynku o 
w artość  daleko m niejszą, rów ną S " .  G dy­
by więc w  anodę każdej z lam p w łączyć 
głośnik, usłyszelibyśm y silne zniekształce­
n ia . Poniew aż jed n ak  obie lam py  /  i I I  
p ra c u ją  n a  w spólnym  tran sfo rm a to rze  w y j­
ściowym T r2, n a  jego uzw ojeniu w tórnym  
o trzym ujem y sum ę działań  obu lam p. Lam -
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Hatujmy dzieci 
b e z r o b o t n y c h  

od głodu i zimna 
Złoż ofiarę 

na konto PKO 70*200 
Pomoc Zimowa

ku je s t  w iększe i po trzeba  ju ż  pew nej mo­
cy, gdyż po jaw ia  się p rą d  sia tek .

Moc tę  dostarcza  lam pa  V , zw ana często 
d riverem  i d z ia ła jąca  w k lasie  A . Komple­
tn y  zatem  w zm acniacz sk ładać się będzie 

Ja

Vo -  const

Py w zajem nie uzupe łn ia jąc  się, pow odują 
2I11ekształcenia stosunkow o niew ielkie. W a­
runkiem  m ałych zniekształceń je s t  dobór 
afnp. Czasem nie w ystarczy  zastosow ać 

^ i e  lam py  tego  sam eg  otypu, lecz w ypad- 
nad to  pom ierzyć ich ch a rak te ry s ty k i i 

' brać te  egzem plarze, d la  k tórych  pom ia- 
y  w ypadły  bardzo podobnie. Spraw ność 
zm acniaczy A B , je s t  znacznie w iększa od 

, Jasy A .  Je ś li chodzi znów o porów nanie 
*aS: A B , i AB*, to  o s ta tn ia  dostarcza  w ię­
c e j  mocy p rzy  tych  sam ych s tra ta c h  w 

anodzie. W ysterow anie w d rug im  p rzypad ­

-Vs

z lam py w zm acniacza w stępnego (nieozna­
czonego n a  ry su n k u ) oporowego, d riv e ra  i 
w zm acniacza m ocy w  k lasie  A B

(D. c. n .).

Pracownia
radiotechniczna przy laboratorium m ie s ię c z n ik a

„ R a d i o t e c h n i k "

Z ak res prac: m ontaż odbiorników  w /g  sch em atów  z m ies. „ R a d io te c h n ik 44 
„  „ różnycli typów
„  nad ajn ik ów  k rótk ofa low ych  
„  w zm acn iaczy  gram ofonow ych  różnej m ocy  

z e stra ja n ie  su p erh eterod yn  
b ad an ie  nap ięć  

„  lam p  
napraw y odbiorników  w sze lk ich  typów

C e n y  n is k ie !  W y k w a l i f i k o w a n y  p e rs o n e l !

„ I T l i a ó i ą c z n i k  T Z a J L i o t a c h n i k "

Laboratorium, 
te ł .  2 - 0 5 - 9 7  W a r s z a w a  1 Z ł o t a  3 2  m. 3

N a odpowiedź prosim y załączać 25 g r. w  znaczkach pocztow ych.
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W iadom ości p ra k tyczn e  d la  k ró tk o fa lo w c ó w

O dbiór te leg ra fii na  superheterodyn ie  r y n ­
kow ej.

Superheterodyny  rozpow szechnione n a  
naszym  ry n k u  n ie  są  zw ykle zaopatrzone 
w  urządzenie, pozw alające n a  odbiór sy g ­
nałów  niem odulow anych, —  nie po siad a ją  
d rug iego  oscy la to ra  n a  częstotliw ości po­
średnie.

Poniew aż w ielu am atorów , posiadaczy t a ­
kich  ap a ra tó w  chciałoby zapoznać się z od­
biorem  te leg ra f ii, przeto  poniżej podajem y 
k ilka  w skazówek. J a k  wiadomo p rzy  odbio­
rze  dowolnej rad io s tac ji p o jaw ia  się w  a- 
p a rac ie  częstotliw ość pośredn ia  około 128 
kc (w  a p a ra ta c h  daw nie jszych), lub około 
470 kc (w  m odelach now szych). Otóż n a ­
k ład a jąc  ila  tę  częstotliw ość d rg a n ia  o zbli­
żonej częstotliw ości np. z oscy la to rka  u s ta ­
wionego w  pobliżu, w yw ołujem y dudnienia 
słyszane w  postaci sta łego  tonu  z głośnika. 
Z chw ila kiedy je d n a  z częstotliw ości po­
średnich  będzie znikać, ton  będzie m ilkł. Po­
niew aż p rzy  te le g ra f ii m a m iejsce tak ie  
w łaśn ie  p rzeryw an ie  częstotliw ości pośred­
n ie j, usłyszym y sygnały  w  pełnym  brzm ie­
n iu  z głośnika.

P o trzebny  więc będzie odpowiedni oscy- 
la to rek .

Mnóstwo firm
przemysłowych i handlowych 
ułatwia sobie zdobycie wielkiego 
rynku Lubelszczyzny i Wołynia 
przy pomocy ogłoszeń zamiesz­
czanych w dzienniku

Mmi lubelski i Wołyński".
XVI rok wydawnictwa. Najwyż­
szy nakład na terenie Woje­
wództw: Lubelskiego i Wołyń­
skiego.

Lublin, Kościuszki 8, tel. 23-60.
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Polecić możemy Czytelnikom  np . budowę 
oscy la to rka  z n um eru  10 rb . R adio technika  \ 
(R T  1001 Z ). P rzy  m ontażu  w edług sche­
m a tu  (rys. 1) m ożna pom inąć tran sfo rm a- 
to r  T r t, Ci o raz  zespół cewek kró tkofalo­
w ych L a , L s  i L r . M ontaż i uruchom ienie 
w edług opisu, —  skalow anie je s t  zbędne. 
D la usłyszen ia  te leg rafów  należy  połączyć 
zacisk „ (m  sy g n a ł)” w p ro st z anodą p ierw ­
szej lam py w  pośredniej częstotliw ości od­
b iorn ika. Gdyby sygna ł okazał się za  cichyr 
m ożna spróbow ać podłączenia do gniazdka 
d la  sygnału  dużego. D la częstotliw ości po­
średn ie j niższej (128 kc) w yłączniki 1, 2,
3, 4, 5 i 6 m uszą być ro zw arte  ( ja k  n a  ry -

O k a z y j n i e  do sp rzedan ia  
w z m a c n ia c z  mocy Ib W. do odbioru 
s ta c ji lokalnych średnio i długofalo­
wych, do g ram ofonu  i m ik rofonu  z u- 
n iw ersalnym  dopasow aniem  w yjścia, 
zasilany  z sieci pr. zm ień. 120 i 220 V

W iadomość w adm in ts trac ji

su n k u ). Je ś li częstość pośrednia  je s t w yż­
sza, zw ieram y ko n tak ty  2, 4, 6. K ondensa­
to r  dodatkow y w łączony je s t  sta le  przez 7- 
W ytsro jen ie  odbyw a się w  ten  sposób, że po 
odebran iu  dowolnej s ta c ji niem odulow anej 
u rucham iam y oscy lator i po przełączenia 
n a  jeden  z zakresów  obracam y pojem no­
ścią C« aż  do usłyszen ia  w głośniku n a jr  
p rzyjem niejszego tonu  d la  ucha.

Po tencjom etr R , należy dobrać o rien tu jąc  
sie siłą  odbioru.

K o n tro la  pracy  kolby elek trycznej.

B ardzo często zdaża sie, że kolba pozo­
staw iona n a  boku zostaje  zapom niana ł 
w łączona pod p rąd . W ła tw y  sposób moż­
n a  zastosow ać sygnalizację  św ie tlną  w łą­
czając w obwód m ałą  żarów kę 6 v  0,3 A- 
D la kolby 120 V  i 60 w atów  popłynie p rąd  
60
—  =  0,5 A . Poniew aż żarów ka w ytrzy- 
120
m uje bez przeciążen ia  0,25 A , należałoby 
dać d la  lam pki bocznik lub d ru g ą  lam pkę 
połączoną rów nolegle. K olba te j sam ej mo­
cy n a  napięcie 220. pobierać będzie tylko
0,27 A , w ystarczy  w ięc ty lko  jed n a  żąrów - 
ka. Żarów kę w raz  z podstaw ką n a jlep ie j 
umocować n a  . p łytce zaopatrzonej w  gniazd­
ka  do w łączenia kolby. P ły tkę  p rzyk ręca­
m y obok k on tak tu  n a  izolatorkach.
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Polski k re d y t bezp ro cen tow y
Pod powyższym ty tu łem  ukaże się z dniem  1-go g ru d n ia  1938 r . m iesięcznik, któ- 

ly  będzie m iał za zadanie  służyć zagadnieniom  chrześcijańsk ich  kas bezprocento­
wych jako  całości i d an ia  kasom  możności zo rien tow ania się, gdzie m a ją  skierow y­
wać k lientelę z w łasnego te renu .

M iesięcznik będzie posiadał dz ia ły : p ropagandow y, ogólno - in fo rm acy jny , tech ­
niczny —  w skazów ki dotyczące k siąg  rachunkow ych i biurowości, regulam inow y — 
opracow yw anie regulam inów , w olna try b u n a  —  głosy z te renu , odpowiedzi redakcji
1 wszelkie inne dotyczące rzem iosła i drobnego hand lu  chrześcijańsk iego  w Polsce, 
o raz  dział ogłoszeń f irm  chrześcijańsk ich  i w olnych zawodów.

N ad czasopism em  czuw ać będzie H onorow y K om itet R edakcyjny  z całej Polski, 
który  został u tw orzony  z w ybitnych teoretyków  i p rak tyków  ru ch u  K redy tu  Bez­
procentowego w Polsce.

A dres R edakcji i A d m in is trac ji: W arszaw a, ul. O paczew ska 54 m. 22, te lefon  
9-56-66, konto P . K. O. 26.345.

Komunikat Stowarzyszenia Absolwentów Państwowych 
Kursów Radiotechnicznych w Warszawie

Przerwa świąteczna na kursach zaczyna się od 17.X II. i trwać będzie do 12.1.39 r. 
W tym  czasie lokal Stowarzyszenia będzie zamknięty, akcja zaś odczytowa i w ycie­
czkowa zostariie wznowiona po przerwie świątecznej, to jest około 15.1.1939 r. W na­
stępnym komunikacie podane będą tem aty odczytów na m iesiące styczeń i luty. 
Z prawdziwą radością możemy stwierdzić, że odczyty i wycieczki urządzone przez 
Stowarzyszenie cieszą się coraz większym powodzeniem. Przeciętna ilość słuchaczy 
na odczycie wynosi 40 osób.

Lekcje języka niem ieckiego będą się odbyw ały od d n ia  l.X II .3 8 " r . u  p. Schm idta 
Przy ul. W areck iej 9 m. 30 g ru p am i ju ż  podzielonymi. Po  o trzym an iu  odpowiedzi 
r\  Polskiego R ad ia  kom unikujem y, że wycieczki n a  s ta c ję  te lew izy jną  P . R. odbędą 
się w  kilku  term inach , p rzy  czym pierw sza odbędzie się dn ia  3.X II. o godz. 10.30. 
Jednorazow o może w ziąść udzia ł w  wycieczce ty lko  20 osób, w edług kolejności zgło­
szeń uczestników . D alsze wycieczki odbędą się w  następnych  te rm in ach  o k tórych  
rozesłane będą specja lne  zaw iadom ienia.

N a zbliżający się N owy Rok przypominamy o zniżce jaką otrzym ują członkowie 
Stowarzyszenia przy prenumeracie „Radiotechnika”.

W  zw iązku ze zbliżającem i się św iętam i Bożego N arodzenia  Z arząd  S tow arzysze­
n ia  sk łada  w szystkim  sw ym  członkom i sym patykom  najserdeczn iejsze życzenia, po­
w odzenia w  dalszych p racach .

Zarząd.

nr/'A ŻD Y  odbiornik opisany w numerze bieżącym 
„Radiotechnika** będzie demonstrowany na żą- 

V  danie P. Radioamatorów, do chwili ukazania 
się numeru następnego. Demonstracje odbiorników od­
bywają się w dniach i godzinach wyznaczonych na po­
rady techniczne.
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Wykaz artykułów i opisów zamieszczonych w 1 9 3 8  r.
I . A R T Y K U Ł Y  T E O R E T Y C Z N O  - PO ­

P U L A R N E .

W zm acniacze d la  oscylografów  katodo­
w ych (c iąg  dalszy  z 1937 r .)  —  n r  1, s tr .  2, 
n r  2, s tr .  34. —  Inż. A. L aunberg .

Sposoby zm nie jszan ia  w spółczynnika 
zn iekształceń  w e w zm acniaczach m ałej czę­
sto tliw ości —  n r  1, s tr . 6. —  Inż. Z. Żysz- 
kowski.

O bsługa i konserw ac ja  odbiorników  (ciąg 
dalszy  z 1937 r .)  —  n r  1, s tr .  20, n r  2, s tr . 
55, n r  3, s tr .  81, n r  4, s t r .  112. —  Inż. A. 
Ł ukasiak .

A utom atyczne stro jen ie  odbiorników  — 
n r  2, s tr .  38. —  Inż. M. Gordon, inż. A. 
T iirkel.

K ondensato ry  elek tro lityczne —  n r  2, 
s tr . 50, n r  3, s tr .  69. —  Inż. K. W itkow ­
ski.

K rzyżow y w skaźnik  s tro je n ia  —  n r  3, 
s tr .  66. —  Inż. A. L aunberg .

P rak tyczne  zastosow anie lam p oscylogra- 
ficznych —  n r  4, s tr .  98, n r  5, s tr .  132.

W spółbieżność obwodów superheterodyny
—  n r  4, s tr .  102, n r  5, s tr .  130. —  Inż. K. 
W itkow ski.

O ktoda czterow iązkow a —  n r  6, s tr .  162, 
n r  7, s tr . 194. —  Inż. A. L aunberg .

W skaźniki do budow y odbiorników  super- 
heterodynow ych —  n r  6, s tr .  166. —  Inż. 
K. W itkowski.

B adanie  odbiornika za pomocą oscylogra­
fu  elektronow ego —  n r  7, s tr .  198.

M odulacja sk ro śna  —  n r  8, s tr .  226. — 
Inż. A. L aunberg .

M ontaż odbiorników  un iw ersa lnych  —  n r
8, s tr .  230. —  Inż. K. W itkow ski. 

B ezszum na pen toda  —  selektoda —  n r
9, s tr . 258, n r  10, s tr . 293. —  Inż. A. L aun ­
berg.

P entoda - selektoda o n iesta łym  napięciu 
sia tk i osłonnej —  n r  11, s tr .  322. —  Inż. 
A. L aunberg .

U rzadzen ia  p rzeciw trzaskow e n r  11, 
s tr .  336, —  n r  12, s tr .  370. —  Inż. Z. Żysz- 
kowski.

Duodioda - pen toda  pośredniei częstotli­
wości (E B F  2) —  n r  12, s tr . 354. —  Inż. 
A. L aunberg .

P rak tyczne  w skazówki do budow y odbior­

ników  —  n r  12, s tr .  372. —  Inż. K. W it ' 
kowski.

T elew izja w ielobarw na —  n r  12, s tr .  358-
—  Inż. K. W itkow ski.

I I . O P IS Y  B U D O W Y  A P A R A T Ó W .

A . Z asilanych  z baterii.

Trzyobw odowa, trzyzak resow a tró jk a  
b a te ry jn a  R T  4333 B —  n r  1, s tr .  12. — 
Inż. K. W itkow ski.

D w uzakresow y odbiornik k ryształkow y --- 
n r  1, s t r .  23. —  T. K onopiński.

O dbiornik motocyklow y R T 1322 M — 
n r  2, s tr .  42. —  K aro l Goszczyński.

Zasilacz w ib ra to row y  R T  2100 W —  n r
3, s tr .  85. —  K. Goszczyński.

N owoczesna su perhe te rodyna  b a te ry jn a
—  n r  4, s tr .  114. —  Inż. K. W itkowski. 

M ostek do pom iarów  indukcyjności i po­
jem ności R T  4000 B —  n r  5, s tr .  145. —• 
K. Goszczyński.

T ró jk a  w alizkow a R T 10312 B —  n r  6, 
s tr .  182. —  Inż. K. W itkow ski.

P rzenośny  oscy la to r R T 1250 BO —  n r
7, s tr .  212. —  T. K onopiński.

O dbiornik sam ochodowy R T 1572 A —
n r  8, s tr .  235. —  M. K uczyński.

O dbiornik wycieczkowy R T  1221 B —  n r
8, s tr . 248. —  T. K onopiński.

B. Zasilanych  prądem  zm iennym .

Z asilacz anodow y R T 4001 Z -— n r  2, 
s tr .  52. —  Inż. K. W itkow ski.

Oszczędnościowa jednoobw odow a dw ójka 
n a  p ra d  zm ienny —  n r  3, s tr .  74. —  Inż. 
K. W itkow ski.

O dbiornik sam ochodowy i n a  p rąd  zm ien­
ny  RT 1422 W /Z  —  n r  4, s tr . 104. —  K. 
Goszczyński.

T rzy lam now a superhe te rodyna  n a  p rąd  
zm ienny R T  10363 Z —  n r  5, s tr .  138. — 
Inż. K. W itkow ski.

T rzylam pow a superhe te rodyna  n a  p rąd  
zm ienny n a  470 kc R T  11463 Z —  n r  6, 
s tr .  171. —  J . K ossakowski.

C ^terozakresow a dw óika n a  lam p. serii 
E  R T  1421 ZE  —  n r  7, s tr . 203. —  Inż. 
K. W itkowski.

SKALE „DRAFON"
Już wyszły najnowsze skale

Z a k ł a d y  m e c h a n i c z n e
Warszawa,  ul .  Z ł o t a  2 9. pionowe, oraz poziome puk- 
P . D R A B A R E K  towane. ż ą d a ć  w szędzie .
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Nowoczesna su perhe te rodyna  n a  lam pach 
se rii E  R T 1373 Z E  —  n r  9, s tr .  266. — 
Inż. K. W itkowski.

C zterolam pow a czterozakresow a superhe­
te ro d y n a  n a  lam pach  serii E . R T  1474 ZE
—  n r  10, s tr .  297. —  J . Kossakow ski.

O scylator sieciowy z m odu lacją  R T 1001 
Z —- n r  10, s tr .  311. —  Inż. K. W itkowski.

18-to W atow y w zm acniacz m. cz. R T  3111 
E  —  n r  11, s tr .  325. —  Inż. K. W itkow ­
ski.

Dwuobwodowa tró jk a  n a  lam pach serii E  
R T 4333 E  —  n r  12, s tr .  360. —  Inż. K. 
W itkowski.

III. KRÓTKOFALARSTWO.

A. Artykuły teoretyczne.

R adiotelefon (D uplex) —  n r  3, s tr . 89.
— Z. S tephan.

P a le  u ltra k ró tk ie  —  n r  4, s tr .  122. —  Z. 
S tephan.

A m atorsk ie  u rządzenie  do au tom atyczne­
go odbioru M orse’a  —  n r  6, s tr . 188, n r  7, 
s tr .  219. —  Z. S tephan .

A utom at CQ —  n r  8, s tr .  253, n r  9, s tr . 
276. Z. S tephan.

W zm acniacz w klasie  A, A B, B, C —  12, 
s tr .  376. —  Z. S tephan .

B. Opisy nadajników i odbiorników krótko­
falowych.

N ad a jn ik  k ró tfa low y  m ałej mocy __ n r
1, s tr . 26. —  Z. S tephan .

M odulator do n ad a jn ik a  am atorsk iego  — 
n r  2, s tr . 57. Z. S tephan .

T ransce iver n a  56 mc —  n r  5, s tr . 151.
— Z. S tephan .

S tro jen iom etr —  n r  10, s tr .  318, n r  11,. 
s tr .  341. —  Z. S tephan .

IV. OPISY SPRZĘTU  RADIOTECHNI­
CZNEGO.

Nowe lam py  rad iow e P h ilip s w  przysz­
łym  sezonie —  n r  3, s tr .  93.

i-Jowe lam py  rad iow e T u n g sram  —  n r  3,. 
s tr .  94.

Nowe brzęczyki „A udion” —  n r  4, s tr . 
126.

Nowe superbloki f-m y  „W a r - R adio” — 
n r  4, s t r .  127.

Nowe zespoły D ra lopern  —  n r  4, s tr .  127. 
N ow a a p a ra tu ra  te lew izy jna  —  n r  5, s tr . 

158.
N owe lam py-rad iow e „T u n g sram ” n a  se­

zon 1938 —  1939 — - n r  6, s tr .  190.
Nowe w yroby f-m y  A. H . —  n r  9, s tr . 

287.
A u tom at antenow y f-m y inż. A. H orkio- 

wicz —  n r  11, s tr .  350.

V. A R T Y K U Ł Y  RÓŻNE.

W ystaw a rad iow a w B erlin ie  w  1938 r.
—  n r  9, s tr .  261. —  Inż. K. W itkow ski.

D oroczna W ystaw a R adiow a w  W -w ie — 
n r  9, s tr . 278. —  M. K uczyński.

K ró tk o fa la rs tw o  n a  D. W . R. __ n r  9,
s tr . 284. —  Z. S tephan .

Londyńska R adiolym pia w  1938 r .  —  n r
10, s tr . 290 —  Inż. K. W itkow ski.

Nowe w ydaw nictw o popu larne  d la  rad io ­
słuchaczy „P rzy jaźń  z R adiem ” —  n r  7, 
s tr . 222.

S C H E M A T Y  M M I T H Ż O W E  NATURALNEJ wielkości
r ° d i o a p a r a f ó w  o p i s a n y c h  

, , w  b i e ż ą c y m  n u m e r z e  
m o ż n a  n a b y ć

w  a d m in is t r a c j i  

m i e s i ę c z n i k a

„ R A D IO T E C H N IK "  CEN Y  SCHEMATÓW

D wuobwodowa tró jk a  
n a  p rąd  z m i e n n y ........................... zł. 1.50

• z p r z e s y łk ą ...........................................zł. 2.00
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A - u t o m a l u

f L E D

( Z « f « n o uf a
wmontowane w odbiorniki

u p r a s z c z a j q  i ch  o b s ł u g ę  przez 

automatyczne przełqczenie anteny 

świetlnej (e lektrycznej) na antenę 

napowietrzng I .  ............

Do nabycia we wszystkich sklepach radio- 

..............— 1 technicznych.


